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JEDNOLITY FRONT
KOMUNISTO® z  REAKCJA

N ależy jeszcze raz  powrócić do 
J^yborów francuskich i oświetlić rolę 
komunistów. Albowiem nigdy jeszcze  
komuniści nie zdem askowali się ja ­
ko wspólnicy reakcji i rozbijacze 
klasy robotniczej z taką  oślepiającą 
M>rost jaskraw ością, jak  w tych wy­
borach.

Przypom inam y, że wybory francus­
kie odbyw ały się tym  razem  na pod­
stawie okręgów jednom andatow ych i 
dw ukrotnego głosowania, o ile w 
Pierwszem głosowaniu żaden kandy­
dat nie uzyskał absolutnej większo- 
*01 . Otóż socjaliści w ydali przed 
^yboram i hasło, by za w szelką cenę 
die dopuścić do wyboru reakcjoni­
stów z dawnego Bloku Narodowego- 

p rzeto  w  drugiem  głosowaniu 
Wszędzie tam, gdzie socjalista nie 
dla w idoku zwycięstwa, należy  po- 
P^zeć —  wedle uznania miejscowej 
°rganizacji —  rad y k a ła  lub komuni­
stę.

T aktyka ta  by ła  podyktow ana 
dwoma względami. Po  pierwsze szło 
socjalistom  o sam odzielną akcję  na 
^Zecz swego program u i pozyskanie 
d la  niego najszerszych mas, powtóre 
*aś o  możliwie najw iększe osłabie­
n ie  praw icy. W  ten sposób zasada 
ideowa łączyła się z praktyczną.

Cóż na to  komuniści? Z rozkazu 
■Moskwy zaproponowali socjalistom  
Przed w yboram i „jednolity  front", to 
Znaczy zażądali od socjalistów, by ci 
Vryrzekli się swej samodzielności i 
fWego program u i poszli pod „jedno­
li tą "  kom endę komunistów. Socjaliści 
Pczywiście odrzucili tę „propozycję". 
W ówczas z rozkazu Moskwy komuni- 
spi francuscy postanowili „zemścić 
się** i u trzym ać swe kandydatury  w 
głosowaniu ściślejszem. To znaczy: 

wszystkich obwodach, gdzie wa- 
*ył się los m iędzy kandydatem  p ra ­
wicy i socjalistą, komuniści pośred­
nio dopomogli do wyboru reakcjoni­
sty.

W praw dzie nie wszystkie organi­
zacje kom unistyczne usłuchały  tego 
zdradzieckiego hasła, ale jak oblicza 
socjalistyczny „Populaire“, dostało 
się praw icy 20 mandatów,  k tóre 
P rzypadłyby socjalistom, gdyby nie 
ta  , .cicha" pomoc kom unistyczna^ a 
szło tu  także o okręgi robotnicze, jak 
n P- 6  okręgów na północy, będące od 
dziesiątków la t w rękach socjalistów. 
J akże się m usiało cieszyć „proleta­
riack ie" serce Moskwy, gdy np. o- 
kręg, reprezentow any w ciągu dłu­
gich la t przez Juljusza  Guesda, je- 
j^oiego z założycieli Francuskiej P ar- 
Jji Socjalistycznej, w ysłał do p a r­
lam entu dzięki komunistom szczere­
go reakcjonistę! Czyż to  nie widomy 
2nak  zbliżającej się rew olucji euro- 
'Pej&kiej?

M ało tego. Komuniści nietylko po­
średnio wzmocnili prawicę, ale też 
bezpośrednio zawierali z nią układy 
Przeciw socjalistom. Działo się to w 
okręgach alzacko-lotaryńskich, gdzie 
istnieje ruch separatystyczny, popie­
rany  przez k ler ze względu na roz­
dział K ościoła od Państw a, istnieją- 

,CV we F rancji. O tóż tu komuniści w 
lo s o w a n iu  ściślejszem  szli razem  z 
*lerykałam i i skrajnym i w stecznika- 

byle u trącić  socjalistów  i wzmo- 
.OOić ruch nacjonaliisityczno-klerykal- 
»y przeciw  F rancji. K tóż zechce 
^Ątpić, że w ten  sposób „jednolity 
bjonit" robotniczy cem entuje się na 
ohwałę rew olucji i ku dobru prole- 
^ r ja tu ? !

Powiedzieliśm y na w stępie, że ko­
m uniści nigdy jeszcze nie zdemasko- 
taL i. ^  jako poplecznicy reakcji w 

stopniu, jak w wyborach fran­
cuskich. Bo jeżeli np. komuniści nie-
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NOTA SOWIECKA W SPRAW IE ZAMACHU 
NA P . LIZAREWA

W niedzielę, p. Bogomołow, przesłał 
ministrowi Zaleskiemu notę datowaną 
z dnia 5-go maja.

Nota na początku daje opis zamachu 
Jurija Wojciechowskiego na p. Lizare- 
wa, przyczem wyraża przypuszczenie, iż 
wykonawca zamachu „omyłkowo wziął 
siedzącego w automobilu" p. Lizarewa 
za posła Bogomołowa. Wojciechowski 
—zdaniem noty—uczestniczył w orga­
nizowaniu zamachu na posła Wojkowa 
przez Kowerdę i był on już tematem 
rozmowy pomiędzy poselstwem Z. S. 
S. R. a Min. Spr. Zagr. Na szkodliwą 
działalność Wojciechowskiego posel­
stwo Z. S. S. R. zwracało uwagę władz 
polskich, ale władze polskie nie zasto­
sowały żadnych stanowczych środków 
dla likwidacji istniejących terorystycz- 
nych organizacji.

Dalej nota przypomina przestrogi Wa- 
lentyoowiczówny, które również nie 
pociągnęły za sobą żadnych środków 
dla uchronienia od niebezpieczeństwa 
sowieckich przedstawicieli w Polsce.

Następnie nota zwraca uwagę na 
głosy części prasy polskiej, która jako­

by te zamachy przedstawiała jako czy­
ny bohaterskie.

Nota kończy się następującem o- 
ś wiadczeni em ;

„Uważam za niezbędne wyrazić w 
najbardziej kategoryczny sposób pro­
test przeciwko bierności władz polskich 
w stosunku do akcji białoemigranckieh 
terorystycznych organizacji na teryto- 
rjum Rzeczypospolitej Polskiej, które 
mają za swój cel przygotowywanie i 
wykonywanie zamachów na tycie 
przedstawicieli Rządu Sowieckiego w 
Polsce.

O dokonanym wczoraj zamachu poda­
łem do wiadomości mego rządu i po. o- 
trzymaniu od niego instrukcji, pozwolę 
sobie jeszcze raz powrócić do tej spra­
wy.

Zechce Pan, Panie Ministrze, przyjąć 
wyrazy mego pełnego szacunku i po­
ważania.

(—) Dr. Bogomołow,
Minister Pełnomocny i Poseł 

Nadzwyczajny Z. Ś. S. R.
w Polsce".

MARSZ MAS CHŁOPSKICH NA BUKARESZT
Berlin, 7 maja. (PAT.). Wysłany do 

Alba Julja specjalny korespondent 
„Vossische Zeitung11 opisując przebieg 
kongresu chłopskiego w Alba Julja, 
stwierdza, że obrady Kongresu dowio­
dły, iż w masach chłopskich panuje so­
lidarny nastrój rewolucyjny, podczas 
gdy przywódcy stronnictwa są niezde­
cydowani. Pochód oddziałów chłop­
skich, maszerując w ordynku wojsko­
wym ze sztandarami przy dźwiękach 
muzyki, przedstawiał widok imponujący.
W czasie marszu panowała żelazna kar­
ność.

W zgromadzeniu, które odbyło się po 
kongresie, wzięło udział 100.000 chło­
pów. Na zgromadzeniu tern z 6 trybun 
przemawiali mówcy do zebranych, któ­
rzy przerywali przemówienia okrzy­
kiem „na Bukareszt". Na żądanie zebra­
nych zgromadzenie ogłosiło się wiel- 
kiem zebraniem narodu rumuńskiego, 
zaznaczając, że nikt inny w Rumunji 
nie ma obecnie prawa do reprezento­
wania ludu poza zebranymi chłopami 
na kongresie w Alba Julja. Po przemó­
wieniach przywódców zebrani złożyli

WEDŁUG WIADOMOŚCI OFICJALNYCH WSZYSTKO JEST
W PORZĄDKU

B ukareszt, 7 m aja. (PAT.). R esz­
ta  uczestników kongresu narodowej 
p a rtji chłopskiej w A lba Ju lja  opu­
ściła m iasto i okolice w zupełnym  
porządku. Nie zanotowano żadnego 
incydentu. Aby ułatw ić uczestnikom

masową przysięgę, w której oświadcza­
ją, że nie zaniechają walki dopóty, do­
póki rząd obecny, który od króla Fer­
dynanda na łożu śmierci wymusił no­
minację, a obecnie jest tolerowanym 
przez regencję, nie ustąpi. Przywódcy 
organizacji z prowincji żądali od posła 
Maniu, aby zgodził się na marsz maso­
wy do Bukaresztu. Poseł Maniu jednak 
oświadczył, iż nie chce mieć nic wspól­
nego z rewolucyjnemi krokami. Wobec 
nacisku mas przywódcy stronnictwa 
chłopskiego Popowicz, Drobecu i Bo­
ku zajęli się organizacją marszu na Bu­
kareszt, uchwalając, że marsz ten od­
będzie się trzema oddziałami. Na zare­
kwirowanych automobilach i autobu­
sach wyjechałof niezwłocznie 3.090 u- 
czestników kongresu. Marsz ten odby­
wa się pod kierownictwem Popowicza. 
Drugi oddział pod kierownictwem Dro­
becu wymaszerował przez Pejus i Szi- 
getwar. Oddział ten ma się połączyć w 
Kronsztacie z innemi oddziałami. Z 
Kromsztatu też po’ączone oddziały ma­
ją rozpocząć wspólny dalszy marsz.

kongresu pow rót do domów, rząd  na 
prośbę ich oddał im do dyspozycji 
kilka specjalnych pociągów. A lba 
Ju lja  p rzybrała  z powrotem  normal- 
ny wygląd.

KSIĄŻE KAROL RUMUŃSKI CHCIAŁ WRÓCIĆ
DO RUMUNJI

Londyn, 7 rnaja. (PAT.). Bawiący I W ładze rządowe, do których zarząd 
od 9 dni w Anglji w  hrabstwie Surrey towarzystwa zwrócił się z przedsta-
książę Karol rumuński zgłosił się w — :---------- -Ł * — ‘ 7
sobotę do towarzystwa dróg po­
wietrznych Imperjum z prośbą o u-

j p rzed  kilku la ty  „szli kaw a-
t b ĉ roŚi" z  faszystam i, to była to 
y p ty k a  zdradziecka i głupia, ale 

ją  było jeszcze uspraw iedli-
ś 1Cji2?sa ^ą jezuicką: cel uświęca
2d° W ówczas bolszewikom się 

awało., że Niemcy są w przededniu 
^ o l u c j i  i że komuniści w ogniu tej 
•̂ Wolucjj upieką swą w łasną pie-

dzielenie mu dwuch samolatów. Na 
jednym z nich książę pragnął udać 
się do Rumunji, drugi zaś miałby mu 
towarzyszyć w tej podróży. Książę 
Karol wyraził pragnienie rozpoczęcia  
lotu wczoraj w godzinach rannych.

wieniem prośby b. następcy tronu ru 
muóskiego, wyraziły powątpiewanie 
cc do posiadania przez księcia odpo­
wiednich dokumentową niezbędnych  
do wylądowania na terytorium Ru­
munji. W ładze oświadczyły, że w tych 
warunkach samoloty angielskie nie 
mogą być udzielone ks. Karolowi.

Ale wybory parlam entarne to nie 
rew olucja, ani w stęp do rewolucji. 
Najciem niejszy, jak  najśw iatlejszy  
kom unista rozumie, że im reakcy j- 
niejsza będzie nowa Izba francuska, 
lem  gorzej dla robotników; rozumie, 
że o rew olucji kom unistycznej we 
F rancji niem a mowy ani dziś, ani ju­
tro, ani w najbliższym  czasie, że w 
każdym  razie droga do rew olucji nie 
prow adzi przez większość prawicową 
w parlam encie, że osłabienie frakcji 
socjalistycznej w Izbie jest bardzo 
na rękę prawicy, ale w niczem nie 
przysłuży się ani nie przyśpieszy re ­
wolucji kom unistycznej.

P row odyrzy komunistyczni dosko­
nale to rozum ieją, a jeszezć lepiej 
Moskwa. A  jeżeli mimo to  stosu ją 
tak tykę skrytobójczą wobec klasy

robotniczej, to dlatego, że —  inaczej 
nie mogą. Komunizm zap lą ta ł się w 
taką  sieć sprzeczności i niegodziwo- 
ści, że musi brnąć w niej do końca, 
do ostatecznej rozgrywki z socjaliz­
mem.

Pisaliśm y o tych sprzecznościach 
wielokrotnie. Tu nam  chodzi o pod­
kreślenie, że nie może być mowy o 
żadnym  „jednolitym  froncie" socja­
listów z komunistami naw et w formie 
tak skromnej i w charak terze tak 
czysto formalnym, jak to  było w 
w yborach francpskich. Nie może być 
z nimi żadnego w spółdziałania, gdyż 
każdą chwile w spółpracy z nimi kla­
sa robotnicza okupuje ciężką ofiarą 
czy  klęską.

J . M. B.
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C. K W.
Dziś, we wtorek dn. 8 maja, w lokalu ! odbędzie się posiedzenie Centralnego 

Z. -P. P. S. w Sejmie o g. 4 m. 30 pp. | Komitetu Wykonawczego P. P. S.
SEKRETARJAT GENERALNY-

Z. P. P. s.
SEKCJA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA

Posiedzenie Sekcji Społeczno-Gospo­
darczej Z. P. P. S., poświęcone zorgani­
zowaniu Sekcji, odbędzie się we środę 9 
maja o g. 5 pp. w lokalu Z P. P. S. w 
Sejmie. Na posiedzenie winni przybyć 
wszyscy towarzysze posłowie i senato­
rowie, pragnący pracować w Sekcji, w

szczególności zaś towarzysze-członko- 
wie Komisji Budżetowej, Przemysłowo- 
Handlowej, Skarbowej. Ochrony Fracy, 
Opieki Społecznej Sejmu, względnie Se­
natu.

Za Prezydjum Z. P. P. S.
(—) Niedziałkowski.

OD REDAKCJI
Z powodu nawału materjału bieżące- „Matka i Dziecko" do następnego 

go zmuszeni jesteśmy odłożyć dodatek ! wtorku.

ZWOŁANIE ZGROMADZENIA LIGI N A R0D 0W
G enew a, 7 maja. (PAT.) Urzędują- t 

cy przew . Rady Ligi Nar. Urrutia 
w ystosow ał do rządów  wszystkich I 
państw  — członków  Ligi Narodów, | 
pismo, w k tórem , stosow nie do regu- j  

lam inu w ew nętrznego Zgromadze­
nia, zwołuje Zgrom adzenie Ligi Naro- ) 
dów w G enew ie na 9 sesję na dzień 
3 w rześnia 1928 r.

Na tymczasowym porządku dzień- 1

nym dej sesji znajduje się, jak corocz 
nie, sprawozdanie o pracach, dokc 
nanych przez Ligę Narodów, iak rów 
nież o pracach Sekretariatu, oraz 
środkach, przedsięwziętych, w cel 
zapewnienia wykonania postanowić 
poprzedniej sesji, dotyczących m. i 
przygotowawczej komisji rozbroj 
niowej oraz komitetu arbitrażu i be 
pieczeństwa.
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DELEGACJA POLSKA W  KOWNIE
Kowno, 7 maja. (PAT.) D elegacja 

polska, pod przew odnictw em  naczel­
nika W ydziału W schodniego Min. 
Spr. Zagr. Hołówki przybyła dn. 6 
m aja w ieczorem  dc  ̂Kowna. N a dw or­
cu w Kow nie po w ita ł delegację w i- 
m ieniu W aldem arasa  p. B ław estiu- 
nas. W  dniti dzisiejszym przed  po łu ­
dniem  przew odniczący delegacji p. 
Hołówko zosta ł p rzy ję ty  na posłu­
chaniu przez p rezesa  R ady Min. i min. 
Spraw  Zagr. W aldem arasa . N astęp ­
nie p. Hołówko złożył w izytę d y rek ­
torom  d ep artam en tu  w litew skiem  
M. S. Z. Balutisow i, Zauniusowi, Ja -  
nikasowi, Saw ickisowi, B ław estjuna-

sowi oraz Jakobasow i, dyrektor*  
El ty.

Dziś po południu  odbyły  się prz> 
w stępne n arad y  z przewodnicza.c 
komisji pierw szej ze s tro n y  liti 
skiej, B alutisem . Na naradzie  o 
wiono program  p rac  komisji i tt 
łono, że p ierw sze p len arn e  posiet 
nie odbędzie się ju tro  o godz. 11 
no. Z aznaczyć należy, że rozpo  
nające się p race  p ierw szej koi 
konferencji polsko - litew skiej t< 
się w duchu bardzo  spokojnym  j 
śle rzeczowym , w śród niezw ykl 
przejm ej atm osfery.
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PRZED WYBORAMI W  NIEMCZECH
Berlin, 7 maja. (PAT.). Na dzisiejszem po­

siedzeniu generalnej komisji wyborczej na 
Rzeszę ustalono ostatecznie liczbę list pań­

stwowych, których ilość wynosi 31 lisi 
łem wniesiono do komis'i 33 listy, 
rvch 2 zostały unieważnione.

t. Ogó- 
z kto-

PROCES A U T0N 0M IST0W  ALZACKICH
Colmat, 7 maja (PAT.) W dalszym ciągu 

rozpraw  w procesie autonom istów  trybunał 
przesłuchał pozostałych oskarżonych. W szy­
scy oni tw ierdzili że są niew inni, zapew ­
niając, iż nigdy nie dążyli do oderw ania 
Alzacji i Lotaryngii od Francji i nigdy nie 
otrzym yw ali pieniędzy z Ntemiec. Z kolei

przystąpiono do badania świadków 
dek  hir. De Pange ośw iadczył, że 
dążył do osiągnięcia dla A lzacji i ] 
gji jaknajszerszej autonom ii w rami 
stw a francuskiego. Św iadek popa 
wyższe dążenia, k tó re  nie wydaja 
niemożliwemi do zrealizow ania.

’. Świa- 
Ricklin 

^otaryn- 
ich pań- 
e ra ł po- 
l się mu

FLOTA JAPOŃSKA WYRUSZYŁA DO POR T 0 W
CHIŃSKICH

Tokio, 7 maja (PAT.) Departament 
marynarki postanowił wysłać z Kurę do 
Yang - Tse S kontrtorpedowców, z Sase­
bo do Swatos—7 i z Maizuru do Szang­
haju — 4. Naczelnym dowódcą wszyst­

kich woj^k, które wysłane za staną do 
Szantungu w liczbie 13 tysięcy miano­
wany został b. minister wojny generał
UgakL

KOBIETY W  ANGLJI OTRZYMAŁY PRA  W 0
WYBORCZE

Londyn, 7 maja. (PAT.) Izba Gmin przy- . kobietom, które ukończyły lat 2 
jęła dzisiaj w trzeciem czytaniu projekt u- | odeślemy zostanie do Izby Loąd 
stawy, przyznający czynne prawo wyborcze j

1. Projekt
ów.

WYROK W PROCESIE 24 CZŁ0NK01 V 
LANDESSCHUTZWEHRY

Bytom, 7 maja (PAT.) W toczącym 
się przed tute’szym sądem karnym pro­
cesie przeciwko 24 członkom Landes- 
schutz-wehry, oskarżonym o napad na 
urządzoną przez polską ludność w Res- 
barku wieczernicę, zapadł dziś w godzi­
nach wieczornych wyrok, skazujący głó­
wnego oskarżonego kierownika bandy 
Hampla na 8 miesięcy więzienia, 5-n

dalszych oskarżonych zaś na 6 miesięcy 
więzienia. Wszystkim tym I i-ciu oskar­
żonym sąd przyznał ulgę w postaci za­
wieszenia dalszego wykonai ij* wyroficu 
po odsiedzeniu przez nich p ołowy. Re­
sztę oskarżonych skazano na drobne 
grzywny, żadnego eskarżoa* ;go nie unie­
winniono.
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Parlament Rzeczypospolitej
Posiedzenie plenarne Senatu. Budżety Ministerjów Ochrony Pracy, Sprawiedliwość 

i oraz Oświaty Wyznań Religijnycht w Komisji Budżetowej 5ejmu.

Posiedzenie plenarne Senatu
ZMIANA PORZĄDKU DZIENNEGO.
Na początku posiedzenia sen. Januszew ­

ski (Wyzw.) zgłosił wniosek, aby wybór 4 
członków T rybunału S tanu odroczyć do 
przyszłego plenarnego posiedzenia, wstawić 
natom iast na porządek dzienny wniosek Ko­
misji Regulaminowo - Praw nej o zawiesze­
niu postępowania karnego przeciwko sen. 
Roguli (Białorusin) do czasu wygaśnięcia je­
go m andatu.

W niosek ten przyjęto.

WYBÓR CZŁONKÓW KOMISJI 
KONTROLI DŁUGÓW PAŃSTWOW.
Następnie w głosowaniu kartkam i wybrano 

dwóch członków Komisji Kontroli Długów 
Państw. W ybrani zostali sen. Boguszewski 
(B. B.) i sen. Januszew ski (Wyzwolenie). 
Zastępcą został sen. Ew ert (B. B.)

SPRAWA SEN. ROGULI.
Sen. Achm atowicz (B. B.) przedstaw ił, że 

spraw a ta  datu je się od m aja 1924 r., kiedy

to ówczesny poseł Rogula wygłosił mowę wy­
raźnie antypaństw ową. Sąd ustalił jego winę 
w trzech kierunkach i skazał go na dwa lata  
ciężkiego więzienia. Wówczas posła Rogułę 
aresztowano. N a jego wniosek jednak zła­
godzono to  zarządzenie i przyznano mu 
zwolnienie z aresztu za kaucją 10.000 zł., 
których on jednak nie miał. W  początku 
spraw a przedstaw iała się dość groźnie, ale 
po bliższem rozpatrzeniu jej w  Komisji oka­
zało się, że sen. Rogula przez te cztery lata

zmienił swe postępowanie i zaniechał w s z e l ­

kiej występnej działalności. Nawet okazało 
się, że rząd sowiecki ściga go jako swego 
wroga. (W Mińsku, na Białorusi, w yszła 
broszurka skierowana przeciwko sen. Ro­
guli, którego w tym samym czasie prowadzo­
no do sądu w Lublinie zakutego w kajdany. 
Przyp. R ed.) W  tym stanie rzeczy Komisja 
powzięła uchwałę, aby postępowanie kam o- 
sądowe przeciwko sen. Roguli zawiesić na 
czas trwania mandatu.

W niosek ten przyjęto  większością g / o s ó l B .  

Nie głosowali za wnioskiem senatorow i 
Zw. L. N. i część B. B. (rzadko jednom yślni 
klub! — Przyp. Red.)

O terminie następnego posiedzenia senat**" 
rowie zostaną powiadomieni. P r a w d o p o d o b ­

nie odbędzie się ono dopiero za miesiąc.

Komisja Budżetowa Sejmu
Głosowanie nad budżetem Ministerjum Ochrony Pracy i OpieKi Społecznej 

oraz Ministerjum sprawiedliwości
* GŁOSOWANIE NAD BUDŻETEM 
A IIN. PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ.

Przyjęto następujące zmiany: pczy-
cj ę na  w ydaw nictw a zwiększono na 
w niosek referen ta, tow. A. Pragiera o 
2t ..400 zł., na co pokrycie jest w  pozy- 
c j i „Inne w ydatki", k tó rą  o tę  kw otę 
zu miejszono. R eferent proponow ał da­
la  i podwyższenie sumy na sądy pracy 
i > naukowy insty tu t pracy z 230.000 zł.
n a  380.000 zł. i rozbicie tej pozycji na
dw rie. W niosek ten  upadł, jednak na
prt .pozycję tow. Diamanda pozycję tę
roa dzielono w ten  sposób, że na sądy 
prą cy przeznaczono 180.000, a na nau- 
kaą vy insty tu t pracy 50.000. P rzejęto 
woj osek Rządu o przeznaczenie 100.000 
na' badanie lekarsk ie kobiet i młodo- 
ciai łych. W ydatki osobowe w  myśl 
wni osku re fe ren ta  podwyższono o 84 
tysu, a koszty postępow ania w porozu­
miej rin z Rządem  zwiększono o 10.000 
zł. Z pozycji n a  podróże służbowe i 
prze siedlenia zgodnie z propozycją r e ­
fe r^  i ta  skreślono 10.000, a na opiekę

nad emigrantami i ich rodzinam i p rze­
znaczono w  myśl wniosku p. Jankow­
skiego o 500.000 więcej, t. j. podniesio­
no sumę do 2 miljonów. Owe 500 000 
rozdzielono tak : na  domy ludowe dla 
em igrantów przeznaczono o 200.000 
więcej., a na opiekę nad em igrantam i 
zagranicą o 300.000 więcej. Przyjęto 
dalej wniosek p. Langera, aby na in­
w alidów pracy na wsi przeznaczyć 
500.000. W  budżecie nadzwyczajnym 
przyjęto na wniosek refe ren ta  zm nej- 
szenie pozycji na  budowle o 340.000, 
dodano zaś do tego budżetu 100.000 
przeniesionych z Min. Spraw  Zagra­
nicznych na budowę domu emigrantów 
w  Paryżu.

Tow. Diamand w niósł votum mn:ej- 
szości, dotyczące sumy 150.000, odrzu­
conych na powiększenie pozycji sądów 
pracy  i naukowego insty tutu  pracy, o- 
raz  odrzuconej popraw ki tow. Arci­
szewskiego o pow iększenie kw oty na 
kolonje letn ie o 1.200.000 zł.

GLOSOWANIE NAD BUDŻETEM 
MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI. 

PRZECIWKO P. MEYSZTOWICZOWI.
Wyjaśnienia wiceministra Cara,

Pragnę udzielić niektórych w yjaśnień fak­
tycznych. Co do liczby recydywistów p. re ­
ferent powiedział, że w Polsce mamy aż 50 
p rocen t recydiw istów , gdy zagranicą liczą 
tylko 2 do 5 % .  Tymczasem statystyka Głów­
nego U rzędu Statystyczn,, wprawdzie do­
p iero  w ydana za r. 1923 poucza nas, że re ­
cydywistów było u nas tylko 10,5% , a jeże­
li przeprowadzimy podział na recydywistów 
ogólnych i specjalnych, przyczem specjalni 
są ci' którzy po raz drugi są skazani za 
przestępstw o tego samego rodzaju, co pierw­
szym razem, to okaże się że tych specjalnych 
mieliśmy tylko 7,3% .

Jeżeli chodzi o areszt prewencyjny, to  na 
ogólną cyfrę 31.921 więźniów było recydy­
wistów około 39 % , w tern takich, którzy 
jeszcze czekają na wyrok 1 instancji 27 % . 
M inisterjum^ walczy z tą  zbyt w ielką liczbą 
aresztów  prew. stosowmemi instrukcjami. 
Tak np. w  razie przetrzym ania‘więźnia w a ­

reszcie prewencyjnym dłużej niż 3 miesiące 
prokurator obowiązany jest złożyć osobne 
sprawozdanie z wyjaśnieniem  przyczyn. 0 -  
prócz tego w nowem postępowaniu karnem, 
które zacznie obowiązywać dnia 1 Lipca 1929 
znajdują się postanowienia jeszcze dalej o- 
graniczające areszt prewencyjny. W trybie 
dochodzenia nie może on trwać dłużej niż 
2 miesiące. Sędzia może przedłużyć w razie 
konieczności o 1 miesiąc, w toku śledztwa a- 
reszt prewencyjny może trwać najwyżej 
6 miesięcy.

Prace komisji kodyfikacyjnej obecnie pój­
dą szybciej po przejściu z pracy kolegial­
nej na indywidualną. Dość daleko są już za­
awansowane prace nad działem kodeksu o 
zobowiązaniach, nad kodeksem karnym, nad 
ordynacją egzekucyjną. Procedura cywilna 
będzie ukończona w jesieni b. r.

GŁOSOWANIE.
Przyjęto wiiiasek p. Kiernika o zwięk­

szenie dochodu z należytości sądowych 
34 milj. o 500.000 zł. i w staw ienie tej 
sumy jako nowego paragrafu w w ydat­
kach „na organizację hipotek w ło­

ściańskich przy sądach p o w ia to w y c h  
(sądach pokoju)".

Z w ydatków  biurowych zarządu cen­
tralnego na wniosek p. Korneckiego 
skreślono 30.000 zł.

Dalej na wniosek tow. Piotrowskie- 
go skreślono z uposażenia w dziale 
w ięziennictwa 10.800 zł., a o tę  samą 
kw otę powiększono uposażenia w dzia­
le wymiaru sprawiedliwości.

Z pozycji „podróże służbowe i prze­
siedlenia" w dziale wym iaru spraw ie­
dliwości na w niosek p. Korneckiego 
skreślono 300.000 zł. Skreślono dalej * 
pozycji „różne wydatki" tegoż działu 
10.000 zł., oraz z par. „podróże służbo­
w e i przesiedlenia" w  dziale „komisja 
kodyfikacyjna" 10.000 zł.

W reszcie przyjęto wniosek demon­
stracyjny tow. Niedziałkowskiego o 
skreślenie 10 zł. z par. „wydawnictwa"- 
Wiadomo, że chodzi tu o Dziennik U-' 
staw, który nie ogłosił uchwały sejmo-. 
wej, uchylającej dekret prasowy.

Zarządzono przerw ę do godz. 12.

Budżet Ministerjum Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego
1 4 0  W A MIN. DOBRU CKIEGO.

Cyt ry  budżetowe mego resortu, nie wyni­
kły  z targu z ministrem skarbu, lecz są na- 
s tęp st wem postanowienia Rządu, k tó ry  dla 
każdej go resortu  ustalił pewną kwotę, w k tó ­
re j rai mach można do pewnego stopnia swo­
bodnie gospodarować.

Bud; iet Min. W. R. i O. P. stanowi w tym 
roku 1 5.3 proc. całego budżetu. Ma on
charaki ter przed cwszystkiem konsumcyjny, 
uposaża mia bowiem wynoszą w nim 80.5% ,
dlatego też przy ostatecznem zamknięciu ra-

ichunko* *v«m tegorocznem udział tego resortu
w ogóli lym budżecie okaże się z pewnością
inaczrar : wyższym a to  z powodu nieunik­
nionego zw iększenia uposażeń.

W  roa dziale  kwoty, przeznaczonej na nasz 
budżet, kierowałem się dotychczasowemi
potrzeba mi bieżącemi, starając się jednak a- 
w zględnł ć także nasze zaległości wobec 
szkolnict wa wyższego i nauki. W  budżecie 
inw cstycj 'jnym trzeba było pam iętać przede-
wszystkię m o tern, żęby raz skończyć z temi 
polskiena ruinami szkołnemi, k tóre po­
kryw ają całe Państwo a pochodzą z „do­
brych cza sów", kiedy rozpoczynano w nad ­
miernych rozm iarach budowy szkół. Te 
budowy a  ależy teTaz dokończyć.

O becnej o prelim inarza nie uważam wca­
le za wyr az potrzeb szkolnictwa polskiego. 
Są one tai k ogromne, że gdyby przyszło za­
spokoić ni pełnie choćby potrzebę budowy 
szkół, trze ba by było kwoty kilkum iliardo­
wej. M us imy się zwrócić do ciał ustawo­
dawczych, żeby rozpatrzyły plan inw estycyj 
szkolnych  j ia  najbliższe 10 i 15-lecie i rnaln- 
zły  na to  t  >sobne źródła dochodów.

W  iziizćh : adm inistracyjnym  porobiliśmy
znaczne o s  :czędności.

W -wrycia tkach centrali znajdujem y nową 
pozycję tOl *nił na wychowanie fizyczne mło­
dzieży. Jla k  Panom wiadomo, wychowanie
fizyczne ja i t jednym z głównych momentów
wychowa w c :ych, a  zwłaszcza dziś, kiedy
praca urnys łowa absorbuje młodzież jedno­
stronnie, po  winno się stworzyć d la  tej pracy
równowagę i i nieco energiczneejszemi środ­
kami podtra ymywać organizm. (Tow, Dia­
mand: W oja kowemi). Nic tylko wojskorwc- 
mi ale ta k p  i wojskowemi

Proszę P*J łów o przyjęcie tej pozycji jako 
faktycznie pi otrzebnej. %

Suma na szkolnictwo powszechne wynosi 
202.834.737 : zł., co stanowi 57 % wydatków 
Ministerjum i i 8,2% ogółu budżetu. W tc-j 
kwocie pozyt ja na pobory nauczycieli wy­
nosi 194.000.0 00, czyli zwiększenie tych po­
borów tylko i 0 1 % wyraża się już kwotą 2 
miljonów. N. ajlepszem rozwiązaniem spra­
wy szkołniotm ’a powszechnego jest rozbudo­
w a szkoły s i edmioklasowej. Uważamy, że
szkoła powsz* cbna pow inna być instrum en­
tem wychowaa ia  państwowego i czynimy n- 
sałowania. aby uprzystępnić ją jaknajlepizj 
także dzieciom mnych narodowości. Chodzi 
tu  o pogodzeni. interesu Państw a z interesa­
mi tych raanoĄj woścL Skarg na szkoły u tra-

kwistyczne nie mieliśmy.
Co do budynków szkolnych jesteśm y w 

rozpaczłiwem położeniu. Budowa nie po­
stępuje dostatecznie, choć nie stoi w m iej­
scu.

Przym us szkolny wykonywany jest w 
85% , a w ostatnim  roku procent ten zwię­
kszył się o 5. (Toiw. C zapiński: Je s t to
najm niejszy rocznik szkolny).

Co do szkolnictwa średniego, to  roz­
mieszczenie szkół jest bardzo nierównomier­
ne. Wogóle szkół średnich mamy około 800 
z tego państwowych 268. Pryw atnych w 
samej W arszawie 92. Za to Łódź ma dwie 
szkoły państwowe, tak  samo jak Nowy Sącz. 
Ludność gam ie się do szkół państwowych. 
(Tow. Diamand: Są lepsze i tańsze).

Szkół średnich niepolskich i dw ujęzycz­
nych  mamy 109, oprócz 123 szkół, przezna­
czonych wyłącznie dla młodzieży żydowskiej, 
ale w  których nauka odbywa się po polsku. 
Z tych 109 jest 15 państwowych, a 94 pry­
watnych. Gdzie szkoła jest dobra pod 
względem pedagogicznym, a jest prowadzona 
w duchu niezbyt wrogim dla Państwa, (Tow. 
Diamand: W cale nie wrogim). Tak, i dzię­
kuje za poprawienie mnie... tam taką  szkołę 
popieramy.

Co do typów mamy szkoły klasyczne, m a­
tematyczne, przyrodnicze, humanistyczne i 
ne o h umani styczne.

Je s t 122 szkół prywatnych polskich dla 
młodzieży żydowskiej, 4 z językiem polskim 
i hebrajskim , 18 z językiem hebrajskim , a 7 
z żydowskim. U kraińskich jest 15, niem.— 
29, polsko - niemieckich 3, białoruskich 3, 
białorusko - rosyjska 1, litewskie 2, francu­
skie 2. (P. Griinbaum: Żadna żydowska nie
jest subwencjonowana). Wogóle pryw at­
nych szkół nie subwencjonujemy.

Pod względem budżetowym budżet szkol­
nictwa średniego redukuje się prawie tylko 
do uposażeń, gdyż w szystkie inne w ydatki są 
pokrywane z opłat szkolnych. (P. Langer: 
K tóre nie są budżetowane. Tow. Diamand: 
To także jest wbrew ustawie).

Co do szkolnictwa zawodowego, to stoi 
ono nie najgorzej. Objęliśm y po zaborcach 
270 kursów  i szkół, dziś mamy ich 1115, 
ilość młodzieży uczęszczającej z 44.000 u- 
rosła  do 153.000 z czego jednak na naukę 
dokształcającą obowiązkową przypada 
90.000

Szkolnictwo zawodowe żeńskie tak prospe­
ru je, że zamierzamy je wyodrębnić w osobny 
departam ent.

Najw iększy kłopot mamy z brakiem sił 
nauczycielskich, bo siły te wciąż nam od­
pływ ają do życia gospodarczego. Będziemy 
też prosili ciała ustawodawcze aby tem u za­
radziły, a tymczasem wnosimy o podwyżkę 
aby przyjąć 73 nowych nauczycieli.

Co do szkó l w yższych, to zbadaliśm y do­
kładnie potrzebę każdej katedry. Uczelnie 
żądały ustanowienia 90 nowych katedr, wno­
simy o uchwalenie kredytów  na 9 katedr. 
(Tow. Dutmand: Pnosilńbyśray o w ykaz ka­

ted r odrzuconych). K atedry są rozmieszczo­
ne równomiernie we wszystkich uczelniach. 
Dążymy do zmiany tego stanu rzeczy, że u 
nas zaledwie 6,4% młodzieży zapisanej 
na wyższe uczelnie kończy studja, gdy za­
granicą procent ten stanowi 12,7. P rzy­
czyny, k tóre  się na  to sk ładają to: złe przy­
gotowanie młodzieży, złe w arunki pracy, 
mała jej obowiązkowość. (Tow. Diamand: 
I polityka profesorska). Przeprowadzam y 
więc reformę studjów, dążąc do tego aby 
młodzież z roku na rok zdaw ała egzaminy. 
(P. Langer. To jest szkoiarstwo). K redyty 
na szkolnictwo wyższe zwiększamy o
1.388.000, na dotacje naukowe o 900 000, na 
wycieczki naukowe o 50.000 i wprowadzamy 
nagrody za prace sem inaryjne studentów, 
łącznie w sumie 10.000. Prelim inarz szkol­
nictwa wyższego podnosi się w ten sposób 
o 40% . Liczba słuchaczy stale w zrasta 
Przyjęcia zależne od wolnych miejsc. S tu­
dentów  jest; Polaków  31.778, U kraińców  
1.789, Niemców 232, Żydów 7.727, co stanowi 
21 % , wreszcie innych narodowości 451. 
Mężczyzn mamy 27.458, kobiet 9.192.

W  dziale wyznań zmian mało. Podwyż­
szamy eta ty  o 39, przeważnie w wojewódz­
twach b. zaboru pruskiego. Pewnych ko­
sztów wym agają patronaty. W  wyznaniu 
katolickiem etatów  chwilowo nie podwyż­
szamy, choć w przyszłości będziemy musieli 
to uczynić.

Zarządzono przerwę
Na posiedzeniu popołńdniowem zabrał 

głos sprawozdawca p. S typ iński (B. B.) 0 -
mawiając szkolnictwo powszechne przytoczył 
obliczenia statystyczne, z k tórych w ynika, że 
gdy dziś mamy 3.600.000 dzieci w  wieku 
szkolnym, to w roku 1939 na 1940 będziemy 
ich mieli 6 milj. to znaczy o 66 proc. więcej. 
Stosunek liczby dzioci zapisanych do szko­
ły do liczby dzieci w wieku szkolnym jest 
narazić korzystny: wynosi 82,6 proc., w mia­
stek wynosi on 99,5, na wsi 78,8 na kresach 
wschodnich 59,4 proc. Polepszenie jest chwi­
lowe i pochodzi stąd, żc w skutek w ojny licz­
ba dzieci w wieku szkolnym się zmniejszyła. 
Na rok obecny przypada minimum dzieci bę­
dących vv wieku szkolnym, ale ta liczba bę­
dzie się wciąż zwiększała.
Na to, żeby to szkolnictw o mogło się rozw i­

jać, trzeba przygotować odpowiednią Liczbę 
nauczycieli na wsi.

Obowiązek budowania szkół ustawowo nie 
ciąży na państwie. Je s t to obowiązek gmi­
ny. Państwo jednak nie może uchylać się 
od pomocy finansowej tam, gdzie ani gmina, 
ani wyższe stopnie sam orządu nie m ają dość 
środków na tę akcję. Otóż należy opracować 
plan sfinansowania całej akcji i  odpowiednią 
rezolucję zgłoszę do trzeciego czytania.

W szkolnictw ie średniem  w porów naniu do 
powszechnego trzeba stwierdzać zupełny brak 
inicjatywy zarówno w ładz, jak i samego nau ­
czycielstwa w kierunku podniesienia poziomu 
tegoż nauczycielstwa. U derza nierówno- 
tnicmość rozmieszczenia szkół w stosunku do

ludności. Gdy w W ielkopolsce jedna pań­
stwowa szkoła wypada na 8 tysięcy ludności, 
to na wschodzie w ypada na 147 tysięcy. Nie 
było żadnego pianiu rozmieszczenia tych szkół. 
M inisterjum powinno też jak najszybciej 
wnieść do ciał prawodawczych projekt usta­
wy o ustroju szkolnictwa. Szkół prywatnych 
ogólnokształcących jest 543. •

Co do szkół zaw odowych referen t s tw ier­
dza ich ilościowy rozwój, nie w ypow iada 
się jednak co do n ich obszerniej, jako sp ra ­
wozdawca, poniew aż każda z nich osobno 
w zięta p rzedstaw ia pew ną indyw idualność, 
a tych  indyw idualności jest 126, trzebaby  
każdą szczegółowiej poznać.

N iepokojący je. t stosunek  słuchaczy, koń­
czących studja, do uczących się. Gdy zagra­
cą 1 kończący przypada na  6,4 uczących 
się, u nas przypada 1 na 12,9 (tow. Diamand: 
J a  zawsze czynię odpow iedzialnym  za złe 
w yniki profesorów , a nie studentów ). Nie 
widzimy napływ u now ych sił do zaw odu 
nauczycielskiego. (Tow. Diamand: A  p rze­
cież na filozofji jest najw ięcej słuchaczy). 
B rak nam też  praw ników , i słyszeliśmy, że 
45 proc. sądów  pokoju jest obsadzonych 
przez nieiprawników. (Tow. D iamand: N aj­
wyższe stanow iska także przez n iepraw ni- 
ków!).

Om awiając w ydatki budżetu, stw ierdza 
re fe ren t stosunkow e zm niejszenie w ydat­
ków adm inistracyjnych. Liczba urzędników  
w porów naniu z rokiem  ubiegłym, zmniej­
szyła się o 7,03 proc. (Tow. D iam and: Czy 
oni poszli dobrow olnie?). Zmniejszono licz­
bę etatów .

Gały budżet M inisterjum  jest ta k  u łożo­
ny że trudno go zmieniać. W nioski moje 
będą tylko nieziiacznem i przesunięciam i, 
k tó re  uzgodniłem z Rządem.

N astępnie przem aw iał pos. tow. Cza­
piński, któ ry  dowiódł, że budżet o- 
św iaty jest po macoszemu traktow any: 
podniósł zastraszający procent analfa­
betów  w Polsce; obszernie omówił 
spraw ę konkordatu, k tó ry  z każdym 
rokiem  coraz więcej kłopotów  nam 
przysparza; protestu je przeciw ko w trą ­
caniu się k leru do polityki, przypom i­
nając głośne w ystąpienie biskupa Łu- 
komskiego; omawia spraw ę obłożenia 
in terdyktem  pos. Putka, spraw ę od- 
szkodowamia za m ajątki kościelne i 
w reszcie spraw ę szkolnictwa mniejszo­
ści narodowych.

(Obszerne streszczenie przemówienia 
pos. tow. Czapińskiego podam y w naj­
bliższym numerze. — Przrp. Red.).

Min. W yznań Religijnych i Ośw. Publ. p. 
D obrucki. Co de  spraw y ks. b iskupa L u to m ­
skiego, to  jest in terpelac ja  posła  C zapiń­
skiego, na k tó rą  będzie odpow iedź. Co do 
spraw y posła  Putka, to  jest to  uregulow a­
nie stosunku między biskupem  a w iernym . 
Trudno rządow i w trącać się do tej sprawy, 
bo prryczyny  tęgo zata rgu  usuw ają się z 
pod  niej zupełnie.

A rt. 24 K onkordatu  is to tn ie  przedstaw ia i 
pew ne trudności. R ew indykacja do tyczy
budynków  i innych dóbr. Spraw a jest obec­
nie przedm iotem  układów , w których in te ­
res Państw a jest odpow iednio strzeżony- 
B rany jest pod uw agę n lety lko  stan  posia­
dania, a le  i praw ność tego stanu .

Spraw ę uzroamia wyznań uważam y za pil­
ną. Przygotow uje się p ro jek t ustawy, p o ­
czątkow o chcieliśmy rzecz zała tw ić dekre­
tem, lecz uznaliśmy, że jest takiej wagi, ż« 
należy ją przekazać Sejmowi. Co do p o d a t­
ków kościelnych, to  są układy o uregulow a­
nie św iadczeń, na tu ra ln ie  ty lko  wiernych 
w obec swego kościoła. U staw a jeszcze m* 
jest gotow a. Będziem y w niej chronić lud­
ność przed Tadmiernem opodatkow anie® - 
P rocen tow a w ysokość dozw olonego po d a t­
ku będzie ustalona.

P . Kalinow ski (Wyzwól.): Budżet Oświaty 
jest o 50% niższy, niż w 1925 r. „W yzwo­
lenie" było zawsze przeciw ne łączeniu de­
partam entu  w yznań z ośw iatą. P rzez ten  
zw iązek sączy się wpływ klerykalizm u na 
ośw iatę. K ler w trąca się obecnie do wybo- 
tów  w sposób niedopuszczalny, i zmusza lu­
dność do w ejścia na linję, k tó ra  nie jest V, 
r,ją polskiej dem okracji. Spraw a p. Putlt* 
nie jest drobiazgiem . Chodzi nie o dzwon"/* 
ale o w alkę w ładzy św ieckiej z koście ln i'

D latego staw iam  w niosek o skreślen ie  ca­
łego działu II w w ydatkach  i dochodach 
jest to  w niosek nie demagogiczny, lecz r a '  
czej pedagogiczny, aby zmusić szerokie rze­
sze do zastanow ienia  się nad  tem i spraw a­
mi.

M ówca staw ia szereg w niosków  o pow ięk­
szenie pew nych pozycyj, m iędzy irnnemi 
budow ę szkół pow szechnych dodać 15 ®>b' 
Dla W olnej W szechnicy Polskiej -propenu!® 
dodać 25.000, a 8 000 na zasiłk i dla icj stu­
dentów .

P. Rybarski: C yfra 6 proc. młodzieży aka­
demickiej, kończącej studja jest ponrylk* 
statystyczną, k tóra była już prostow a’’3' 
Niemniej w ydajność pracy jest mała. P ^?^  
czyny są takie — młodzież rok studjuje, a 
pracuje zarobkowo, co przedłuża pracę, 
bibljotekę uniwersytecką przeznaczono 50 % 
sfęcy złotych. Za czasów rosyjskich dotacj3 
była wyższa. Jednocześnie zaś ogłasza 
świaitu, jak to czyniono przed paru mies®^3 
mi, te  ska-rb pęka od pieniędzy. Są p 'civ'a 
dze na cele reprezentacyjne i przyj?0' ’  ̂
(Tow. Diamand: A le Pan czerwonego P 3 
szcza nie dostał). W  Poznaniu od s z e ś ć ’ _ 

la t czeka na dokończenie kolegjum fizycz°c ^ 
chemiczne. W niesiem y o silne z red u k o w ań
10-cio milionowego kredy tu  na  wycho ^  
fizyczne, k tó ra  to pozycja zupełnie nie z 
ła  uzasadniona. • ,

M inister Dobrucki: Na Komisji M iędzY^^ 
nźsterjalnej uzgodniono, że te budynki w 
znaniu zostaną dokończone i zyska się 
mieszczenie dla eksponatów. .

N a tem posiedzenie ukończono. Nas 
dziś o godz. 10 m. 30.
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POLITYCZNA
fRAWA MINIMUM PLAC.
p M ięd zy n a ro d o w e j K o n fe re n c ji 
v  G e n e w ie  ro z w a ż a n a  b ęd z ie  

^■'nirruun p ła c  w  zw ią z k u  z o d ­
ia m i  n adesłam em i n a  o d n o śn ą  

P rzez  p o sz c z e g ó ln e  p ań s tw a . 
1 o lsk i w  o d p o w ie d z i sw o je j o- 

się z a  u tw o rz e n ie m  in s ty tu -  
^w jąoej sp ra w ę  m in im um  p łac , w  
bornym z a k re s ie  je d n a k , a  m ia- 
k 'W yłącznie d la  p rz e m y s łu  c h a - 

k tó r y  n ie  p o s ia d a  żad n e j 
e<łn ie j o ch ro n y .

-MYTNICTWO t y t o n io w e .
,VlAzku z k w e s tją  p rz e m y tn ic tw a  
Wega, w y je c h a ł n a  G ó rn y  Ś ląsk  
le k to r  P o lsk ie g o  M on o p o lu  T y - 
P8o, p. C h w alibóg .

MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
10 ogólnego polepszenia, jakie na- 

w zdrow iu Min. Spraw  W ojsk , 
’•audskiego, nie weźmie on jednak 

"działu w obradach  Komisji Budże­
t y  roztrząsan iu  budżetu  Min. Spr. 
Sdyż lekarze zalecili M arszałkow i 

' Wypoczynek.

*■ SPRAW ZAGRANICZNYCH.
d« r S p ra w  Z a g ran iczn y ch , p. Z a- 

k ró tk o trw a łe j  n ied y sp o zy c ji, 
^ a n e j  p rz e z ię b ie n ie m , p o w ró c ił 
*wia i z  dn . 8  b . m. o b e jm u je  u - 
®nie.

L KONFISKATA 
URJERA CZERWONEGO"
Sar ja t  R z ą d u  n a  m. W a rs z a w ę  
t0 W ał w c z o ra j w y d a n ie  „K u rje - 
W ónego" za  a r ty k u ł  p. t. „H o la , 

>0śle so w ie c k i" .

"A KU UCZCZENIU PAMIĘCI
Ta d e u s z a  r e j t a n a .

■1 m aja  b. r ., w  k a p lic y  m a ją tk u  
j^ka (ko le j, p o c z ta ' i te l .  L ach o - 
koło  B a ra n o w ic z ) , g n iaźd z ie  oj- 
1 T a d e u sz a  R e y ta n a , o d b ę d z ie  
"z y s to ść  o d s ło n ię c ia  ta b l ic y  ku  
llu p a m ię c i W ie lk ie g o  P a tr jo ty , 
parnej p rz e z  J e g o  s try je c z n y c h
ków.

Pierwszy Maj w Polsce i P R Z E 6 L 5 ? P R A S Y

-KA z  d r o ż y z n ą
I NA LETNISKACH

* BapdotkłwM y^h bftla~»ck, tra -  
k tn i«k*  pedamejskie, jest drożyzna 
*w rw»rw»oej potrzeby.

przeprowadzonych przez Miej- 
rłady Zaopatrywania Warszawy, o- 
^  ż* najbardziej upośledzony jest 
' Względem szlak Warszawa — 0 -

•yną główną te j drożyzny jest b rak  
'acli kołow ej. Tam, gdzie dociera 
^  zmniejsza się drożyzna nadzw y. 

eeuy niew iele różnią się od w ar-
lh.

nVm środkiem  przeciw działania tej 
e na le tn iskach  byłoby pobudow a- 
e‘renach letniskow ych tanich—prze- 

miejsc sprzedaży.
Zakłady Z aopatryw ania W ar- 

P°rozmn»ały się z D yrekcją ko le­
jo w y c h ,  k tó ra  przyrzekła zezwo- 
""ieszczenie takich miejsc na p ta­
k i .

*keją ta , jako mająca charak te r 
dla ludności, zw olniona zostanie 

lku obrotow ego o 'c o  już M agistrat 
arszaw y w ystąpił do w ładz Miej- 

■'lady Z aopatryw ania przystąpią do 
vania tytułem  próby kilku mie«sc 
'V w tych letniskach, gdzie droży- 
>srdziej daje się we znaki.

RAKÓW POD CZĘSTOCHOWĄ
W  dniu 1 M aja już o godzinie 8 rano 

na rynku  poczęły grupo*wać się liczne 
grupy członków  Dzielnicy P. P. S., Związ­
ku Rob. Przem. M etalow ego ze sz tan d ara ­
mi oraz  W ydział K obiet P. P. S. ze sz tan ­
darem , jak rów nież robotn icy  niezorgani- 
zowani w ypełniać zaczęli rynek. P racę w 
hucie w strzym ano całkow icie. Czerwoni 
H arcerze, T. U. R .-owcy i Sekcja Żeńska 
T. U. R.-a zgru,powali się na boisku w 
parku rakowskim i po dokonaniu zdjęć fo­
tograficznych z w łasnym sztandarem  i o r­
kiestrą fabryczną ruszyli na  rynek, gdzie 
połączyli się z pochodem  starszych tow a­
rzyszów, N astępnie wspólny pochód z or- 
k e s t r ą  ruszył.

Na szosie przyłączyli się górnicy i ro ­
botnicy z Kamienicy Polskiej i Wrzosowej 
z 2 orkiestram i i kHku sztandaram i. Na 
przedm ieściu O statn i G rosz połączono się 
l  liczną grupą robotników  z fabryki „Czę- 
stochow ianka" ze sztandarem  i tak  o l­
brzymi ten  pochód przybył do C zęstocho­
wy przed lokal 0 . K. R. P. P. S.

Z przed O. K. R. P. P. S. kilkunasto ty­
sięczny pochód (43 sztandary i 9 orkiestr) 
ruszył w stroną miasta.

Opis uroczystości w Częstochow ie po­
daliśmy już wczoraj.

0  8-ej w ieczorem  w R akow ie staraniem  
sekcji dram atycznej O rganizacji Młodz. 
T. U. R .-a w ystaw iono sztukę w 4 ak tach  
L Rydla „Pow rót z Syberji". Przem ów ie­
nie okolicznościow e wygłosił tow. W. Let- 
k o wsi'i, deklam ow ał tow. J. Mazur.

Sala była ślicznie udekorow ana,

DOBROMIL
Jak  corocznie, obchodzili robotnicy saJ - 

ra m i z Lacka i dobrom ilscy uroczyicie dzień 
1 maja. R eferow ał tow. M ikruta z Przem y­
śla. na którego w niosek przyjęto rezolucję 
PPS. Przem aw iał nadto tow. D orotiak z 
Frzem yśla imieniem Ukraińców,

MIĘDZYCHÓD NAD WARTĄ 
( P o z n a ń s k ie )

O b ch ó d  1-szo m a jo w y  z g ro m ad z ił licz ­
n e  rz e sz e  ro b o tn ic z e . S tra jk  o b ją ł w szyat

cześć P. P. S. nie było końca. Sklepy pod­
czas wiecu i pochodu były zamknięte.

GOSTYNIN
, , W Gostyninie o godz. 6-ej p. p. odbył się

k ie  ta r ta k i .  W iec  o d b y ł się  n a  R y n k u , j  wielki wiec na rynku na który tłumnie przy- 
P rzem aw ia li to w . tow . Stróżyński, se - 1“ ' ,! — X7- - - —  Ł-*— A—
k r e ta r z  Zw. R ob . R o i  i tow . Kowalew­
s k i  Po w iecu  im p o n u jący  p o ch ó d  ze 
śp iew em  p rz e c ią g n ą ł u licam i m ia s ta .

IŁÓW (p o w . S o c h a c z e w s k i)
Pierwszy raz w naszej osadzie lud roboczy 

świętował swoje święto.
O godz. 11 wyruszył liczny pochód z no­

wym, pięknym sztandarem . Na czele pocho­
du szła liczna grupa dzieci robotniczych z 
czerwonemi chorągiewkami.

Na drodze ze Słubic spotkaliśm y przyby­
łych robotników i włościan z gminy Słubice 
ze swoim sztandarem. Po przyw itaniu się 
ruszył wielki pochód na rynek gdzie tow. 
pos. L. Śłedziński wygłosił przemówienie. 
Cały szereg folwarków oraz włościan mało­
rolnych uroczyście świętowali 1 maja. Wiele 
domów udekorowano czerwonemi chorągiew­
kami.

ZAMBRÓW
Po raz pierwszy odbył się pochód socjali­

styczny i wiec na rynku w Zambrowie. Na 
wiecu było bardzo dużo drobnych rolników, 
którym  objaśniono na czem polega ideja 
socjalistyczna i wezwano ich do wspólnej 
■walki o rząd robotniczo - włościański.

CZARNA WIEŚ 
(p o w . B ia ły s to k )

Rano stanęły wszystkie tartak i. Na do­
mach wywieszono czerwone chorągwie. Oko­
ło godz. 10 ruszył liczny pochód, który  ob­
szedł Czarną Wieś. Na placu koło kina od­
był się wielki wiec. Zagaił tow. R ozenbM  
a przem awiał tow. M acanko. Okrzykom na

W  c z w a rty m  d n iu  II Z jazdu  d e le g a ­
tó w  Z w iązk u  P ra c o w n . In s ty tu c ji U ż y ­
te c z n o śc i P u b lic z n e j d o k o n a n o  w y b o ru  
n o w eg o  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  w  n a s tę p u ­
jącym sk ła d z ie : tow . pos. Kowalski
Stanisław, tow . to w . Neubauer, Preis, 
Korowski, Trojanowski, Wysocki, Szad­
kowski, Kruk, Trenkler, Paradowski, 
Korek, Kożbiał, Folakówna, Wojdan, 
Jaroszek, Krawczyk, Klimczak, Karton, 
Kustowski, Jasiński, Hoffman, Niwiń­

ski, Kowalski, Kisielewski, Skowroń­
ski.

Z arząd  G łó w n y  u k o n s ty tu o w a ł się, 
w y b ie ra ją c  n a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  tow . 
pos. Kowalskiego, ja k o  w ic c p rz e w . tow . 
tow . Neubauera, Preisa i K u ro w sk ieg o ,
n a  s k a rb n ik a  tow . Trojanowskiego, Z a­
tw ie rd z o n o  jak o  g e n e ra ln e g o  s e k re ta rz a  
to w . Gonerkę, ja k o  r e d a k to r a  „ P ra c o ­
w n ik a  U ż y te c z n o śc i P u b lic z n e j"  tow . dr. 
Haupę.

Z SYNDYKATU 
DZIENNIKARZY WARSZAWSKICH

Dnia 6 b. m. odbyło się w lokalu Klubu 
Spraw ozdaw ców  P arlam entarnych w gma­
chu sejmowym doroczne W alne Zebranie 
Syndykatu Dziennikarzy W arszaw skich pod 
przew odnictw em  prezesa Zdzisława Dębic­
kiego.

Syndykat obejmuje 179 członków, p racu­
jących w polskich dziennikach w arszaw skich 
oraz 84 członków  przyjętej przed pół rokiem 
sekcji żydowskiej, k tó rej delegat p. W ołk o- 
wicz uczestniczył w zebraniu.

Po przyjęciu spraw ozdania ustępującego 
Zarządu i w yrażeniu mu podziękow ania za 
pracę, dokonano wyboru w ładz Syndykatu 
na rok  1928-29 w następującym  składzie:

P rezes Zarządu p. W itold Giełżyński, w i­
ceprezes p. M arjan Grzegorczyk i tow . R o­
man Boaki, członkow ie pp.: S. Benedykt 
(Przegląd W ieczoiny), J . Czempiński (Ku­
rier W arszawski), K. Erenberg (Kurjer P o ­
ranny), J . FrUhling (Kurjer Polski), J .  H łas- 
ko (G azeta W arszaw ska), B. Korołyński

PRAWOZDANIE 
t e a t r a l n e

‘0 ,sk i: ZIELONY FRAK, k om ed ja  
a k ta c h  G. A . C a il la v e ta  i R. dc 

S®' p rz e k ła d  J a n a  L ech o n ia .

Recenzję K arola Irzykowskiego, 
Powodu naw ału m aterjału , musie- 

sńiy odłożyć do num eru dzisiaj- 
S4eifo. Red.

^ med ję  s ław n e j sp ó łk i fran cu s- 
w  W a rs z a w ie  je szcze  p rz e d  

^ s t a w i a  te r a z  T e a tr  P o lsk i n a  
."d o b n o  d la te g o , że  z p o w o d u  
,ęCrałó w  o A k a d e p iję  L ite ra c k ą  

s t a ł a  s ię  już i u  n a s  a k tu a ln ą . 
k a k 1 w y g ląd a  n ib y  o s tra  sa - 

, Ą k a d e m ję  F ra n c u s k ą , a le  gdy- 
a  n a p ra w d ę  ta k  o s tra , n igdy - 

5 , U m ą c z y !  i to  ta k  d o b rz e , p. 
ij, ° ń . S k a m a n d ry ta  i ża rliw y  

A k ad em ji w  P o lsce , 
j " 'd a , A k a d e m ja , k tó r ą  n am  

C a il la v e t i F le rs , jes t g ro - 
^  k k ó w  i g łu p ta só w . J e s t  a k a -  
ar z a c o fa n y  k s ią ż ę , gen.e-

k isk u p , a d m ira ł, w  k o ń c u  
).a r  . ®m ik iem  p o czc iw y  i g łu p a - 
jzie j ' k tó re m u  jego  s e k r e ta r k a  

‘°  h is to ry c z n e  o jego  s ła w ­

n y m  ro d z ie . A le  l i te r a tó w  a u to rz y  o- 
szczęd z ili, n ie  p o k a z a l i n a m  an i je d n e ­
go a k a d e m ik a  li te r a c k ie g o  —  w iad o m o  
zaś, że  l i te r a c k a  A k a d e m ja  F ra n c u s k a  
s k ła d a  się ta k ż e  z l i te r a tó w , n ie  ty lk o  
z g e n e ra łó w  i k sięży . A u to rz y  u n ik n ę li 
z a d a n ia  n a jw ię k sz e g o  i n a jt ru d n ie js z e ­
go: ab y  po d  p rę g ie rz  s a ty ry  p o s ta w ić
tych , co  u c h o d z ą  za  e li tę  u m y sło w o śc i 
o jczyste j. A  ta k a  s a ty ra  b y ła b y  d o p ie ­
ro  n a p ra w d ę  a k tu a ln ą .

„C h o ć  g ry zę , to  s e rc e m  g ry z ę "  ta k ą  
re c e p tę  da je  s a ty rz e  s ta r a  m ąd ro ść  
p o lsk a . N o w aczy ń sk i d o d a ł do  te g o  
s łu sz n ie : „ se rcem  —  gdy  się już n ie  ma 
zęb ó w ". G rz e c z n a , b e z z ę b n a  i o b łu d n a  
s a ty r a  sp ó łk i k o m e d io p is a rz y  f r a n ­
cu sk ich  (F le rs  b y ł p ó źn ie j sam  a k a d e ­
m ik iem ), p o leg a  n a  ta k im  tr ik u :  p r z e ­
sad z ić , jak  n a jw ięc e j p rz e sa d z ić , ta k , 
a b y  n ik t  te g o  n ie  b r a ł  n a  se r jo , i n ik t 
się n ie  o b raz ił. D la te g o  w  III a k c ie  
z e b ra n ie  a k a d e m ijn e  je s t k o le k c ją  k r e ­
tynów , p o p ro s tu  o p e re tk o w y c h  (p am ię ­
ta c ie  d w ó ch  p ro fe so ró w  z „ P ta s z n ik a  z 
T y ro lu " ? ) . A ch , to  je s t p rz e c ie ż  ta k ie  
—  s y m p a ty c z n e !?  F ra n c u z  k o c h a  sw o ­
ją A k a d e m ję , d la te g o  ją o b śm ie sz a  —  
n ie p ra w d a ż ?  (T u  w y p rz e d z a m  już n ie ­
k tó ry c h  pp . r e c e n z e n tó w , k tó rz y , b ę ­
d ąc  z w o le n n ik a m i A k a d e m ji w P o lsce ,

lK urjer W arszawski), W. Nalanson (A.B.C.), 
tcw . J. Nowakowski (Naprzód), K. Pollack 
(Express Poranny!, J. W asowski (Epoka),
Po Komisji Rewizyjnej weszli pp.: L isakow - 
ski, Lewestam  i Tomaszkiewicz, do Sądu 
K oleżeńskiego tow S. Posner oraz pp. B. 
Koskowski i Z. Raczkowski,

P. Zdzisławowi Dębickiemu, k tó ry  po czte- 
ro 'etn iem  przew odniczeniu Syndykatow i, 
opuścił stanow isko prezesa, aby pośw ięcić 
się w całości kierow nictw u Związkiem Syn- 
ćvkatów  D ziennikarzy Polskich, W alne Ze­
branie złożyło gorące w yrazy podzięki i u- 
znania, w ybierając go jednocześnie człón- 
kiem -senjorem  Syndykatu.

P rzep ro w ad zo n e  obszerną d y skusję  nad 
g łów nem i zasadam i p ro jek to w a n e j zmiany 
statu tu , poruczając Zarządowi pow ołanie c- 
rob n e j Kom isji d la  o p ra co w a n ia  szczegółów  
projektu.

W końcu przyjęto szereg wniosków w 
spraw ie polepszenia ciężkiego położenia ma-

w  te a  sp o só b  w y b rn ą  z  k ło p o tu ). T e n  
śm iech  je s t n ib y  so b ie  ta k i  fam ilja rn y ; 
n ib y  to  d o w c ip n y  k u z y n e k . K pi so b ie  
z p o d s ta rz a ły c h  s try jó w  i d ż iad k ó w , a le  
w sz y s tk o  —  z o s ta je  w  ro d z in ie !?  A  
w ięc  k o n k lu z ja  w sp o m n ian y ch  re c e n ­
ze n tó w  b ę d z ie : za łó ż m y  te d y  i ze  s ie ­
b ie  a k ad em ję , jak o  n o w e  ź ró d ło  h u m o ­
ru , zw ła szcza , że  o n a  b ęd z ie  in n a , o, 'z  
p e w n o śc ią  inna , n iż  ta m ta , p a ry sk a !

D la F ra n c u z ó w  A k a d e m ja  jes t z a b y t­
k iem  tak im , jak  N o tre  D am e, p rz y p o ­
m ina im c z a sy  c h w a ły  R icb e lieu g o , i ja- 

I k o  n ie sz k o d liw y  z a b y te k  jes t im p o ­
tr z e b n a . T ak , jak  n am  p o tr z e b n y  je s t 
W aw e l. A le  jak  d z is ia j n ik t n ie  b u d o ­
w a łb y  W aw e lu , an i np . sz tu czn y ch  ru in , 
ta k  n ik t  n ie  p o w in ie n  p ra g n ą ć  A k a d e ­
mji a la  F ra n c u s k a . R e c e n z e n t —  m o ­
żna p rz e w id z ie ć , k tó r y  —  b ęd z ie  w p r a ­
w dzie  d u żo  m ó w ił o ty m  b la sk u , k tó r y  
ją o p ro m ie n ia : o sy m b o liczn o śc i ta k ie j  
in s ty tu c ji, k tó r a ,  c h o ć b y  n a w e t g łu p ­
có w  m ia ła  w  sw em  g ro n ie , je d n a k  s a ­
m a p rz e z  się  je s t m ąd ra , —  jed n o  m u 
w c iąż  o d p o w ia d a ć  t r z e b a :  n ie  b u d u je
się  ta k ic h  sz tu c z n y c h  ru in , b o  k a ż d a  
ep o k a  m a p ra w o  d o  w ła sn y c h  o ry g in a l­
n y c h  b u d o w li, k tó r e  p ó źn ie j z k o le i m o ­
gą się  ró w n ie ż  s ta ć  szan o w n em i a  z i- 
d jo c ia łe m i ru in am i, ja k  A k a d e m ja  F ra ń -

NOWY ZAR7ĄD GŁÓWNY ZW. PRACOWNIKÓW 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ W POLSCE

byli robotnicy. Na wiecu było również wie­
lu włościan. Tow. poseł Jantab  wygłosił 
przemówienie, omówił bolączki miejscowego 
pro letarjatu  i szykanowania przez policię, 
a szczególniej komendanta posterunku To- 
Porow skiego, naszych towarzyszy.

Rezolucje C. K. W. przyjęto olbrzymią 
większością głosów. Przeciwko rezolucji 
głosowało 4-ch.

SOBIENIE-JEZIORY
Obchód 1 majowy w Sobieniach-Jeziorach 

rozpoczął się wiecem na rynku o godz. 1 pp. 
Po zagajeniu przez przewodniczącego Komi­
tetu tow. W im arka, referat wygłosił tow. 
ComolińskL  Zebranych było około 800 osób. 
Po wiecu odbył się pochód.

Rezolucja 1-szo majowa przyjętą została 
jednogłośnie.

Wieczorem w remizie strażackiej odbyta 
się akadem ja na k tórą złożyły się: śpiew
chóralny, przedstawienie teatralne (wypa­
dło doskonale) oraz przemówienie tow. Go- 
m olińskłego. Po akadem ji odbyła sic zaba­
wa, która przeciągnęła się aż do  rana.

LIPNO
O godz. 1-ej w południe odbył się na Ryn­

ku wiec. a następnie pochód, złożony z 500 
osób, przeszedł ze sztandaram i przez ulice 
m iasta Przem aw iali tow arzysze: Babik, Za­
borow ski i Gruszczyński,

W ieczorem  odbvła się akadem ja, na k tó rą  
złożyły się: jednoaktów ki „Skazaniec", „Ry­
sia w Krynicy".

O kolicznościowe przem ów ienie wygłosił 
tcw . Babik, w iersz K to  om “ — tow. Zabo­
rowski. Pozatem  deklam ow ali tow. tow . 
Mościchowski i Woltersdorf.

NOWY ZARZĄD
STOWARZYSZENIA 

URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH
D n. 6 m aja  r .  b . u k o n s ty tu o w a ł się n o ­

w y  Z a rz ą d  G łó w n y  S to w . U rz ę d n ik ó w  
P a ń s tw o w y c h . N a p re z e s a  p o w o ła n o  d r. 
St. Warmskiego n a  w ic e p re z e só w : S.
Sasorskiego, W. Kowarskiego, S. Bern- 
storfa; n a  s e k re ta rz a  g en e ra ln e g o  —  d o ­
ty c h c z a so w e g o  s e k re ta rz a  Z. Dudę, na 
d ru g ie g o  s e k r e ta r z a  B. Panfiłowicza, na 
s k a rb n ik a  —  L. Nadólskiego.

P o z a te tn  do  Z arząd u  G łó w n eg o , jako  
cz ło n k o w ie  k o m ite tu  w y k o n aw czeg o  
w esz li: J ,  S ty p iń słri —  d o ty c h c z a so w y
p re z e s  S. U . P., pos. G . Z ie liń sk i —  d o ­
ty c h c z a so w y  w ic e p re z e s  S. U . P., B. M a­
lin o w sk i i J .  L effJoer.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9,

p o le c a
Portrety - drzeworyty marszałka Ig­

nacego Daszyńskiego. Bolesława Lima­
nowskiego i Juljusza Słowackiego — w 
cenie po zł. 1.20 każdy.

ierjalnego ogółu dziennikarzy i usunięcia 
wyzysku pracy; polecono Zarządow i naw ią­
zanie ścisłego kon tak tu  z C entralną O rga­
nizacją Związków Zawodow ych Pracow ni­
ków Umysłowych i podniesiono składki 
członkow skie w zależności od pensji, u sta ­
lając jako minimum miesięcznie zł. 3. W resz­
cie postanow iono dopomódz do w znowienia 
wydawnictw a „Poradnika Językow ego", za­
wieszonego z b raku  prenum eratorów , p rz iz  
nałożenie na członków  obow iązku prenum e­
raty.

Van a.
N ied z ie ln a  „Gazeta Warszawska" s k a r ­

ży  się n a  n a d m ie rn y  ja k o b y  tio isk  p o d a t­
k ow y  w  s to s u n k u  d o  k la s  p o s ia d a ją ­
cy ch , k tó re  d y s k r e tn ie  o s ła n ia  „w o ln e - 
m i z a w o d a m i" , p o czem  "w ystępuje w 
o b ro n ie  p ra w a - T a k  sam o  k ru s z y  k o p je  
o p ra w o  „ W a rs z a w ia n k a " . G d y b y  o b a  
te  p ism a k i lk a  l a t  w c z e śn ie j ro z k o c h a ­
ły  się ta k  w  pr&Hfie, m o ż n a b y  b y ło  w ie ­
rz y ć  w  ich  szczęt ość. A le  w ó w c z a s  an i 
się n ie  p is a ło  o  p ra w ie , a n i te rn  m nie) 
n ie  p r z e s t r z e g a ło  się p ra w a . P an o w ie  
R y b a rs k i i S S ro ń sk i b ic z u ją  się  w ięc  
sam i za  s t a r e  g rz e c h y .

„Dzień Polski" z a rz u c a  e n d e k o m  n a ­
szym , że  n ie  są  p o d o b n i d o  e n d e k ó w  
in n y ch  k ra jó w , p o n ie w a ż  h o łd u ją  k ra ń ­
co w y m  te o r jo m  p a r la m e n ta rn y m  i... 
w a lc z ą  z k a p ita liz m e m . D alibóg! G d y  
się c z y ta  ta k i e  v j x czy , m a  s ię  w r a ż e ­
n ie , że  ży jem y  w  e p o c e , k ie d y  lu d z ie , 
m ó w iący  je d n y m  języ k iem , n ie  ro z u ­
m ieją się  w z a je m n ie . A le  g ło s  „D n ia  
P o lsk ie g o "  je s t z n a m ie n n y  z te g o  w z g lę ­
du, że  k o n s e r w a ty ś c i  z  o b o zu  „ je d y n ­
k i"  m ają  am b ic ję  z o s ta ć  „ p ra w d z iw y m i"  
e n d e k a m i. S z c z ę ść  B o że!

„Kurjer Poranny" z a m ie sz c z a  w y ­
w iad  z pos. M a k o w sk im  n a  p y ta n ie ,  
ozy  d e k r e ty  P r e z y d e n ta  m o g ą  b y ć  u- 
c h y lo n e  m o c ą  u c h w a ły  se jm ow ej, czy  
te ż  ty lk o  u s ta w y . .‘P o s. M a k o w sk i je s t 
zd an ia , że  ty lk o  u s ta w a  m o że  o b a lić  
d e k re t .

T e n ż e  „ K u r je r "  w y s tę p u je  p rz e c iw  
N iem com , p ra g n ą c y m  z w o ła ć  k o n g re s  
6 -c iu  m o c a r s tw  w  .zw iązku  z p ro p o z y ­
c ją  p o k o jo w ą  A m e ry k i .

„Głos Prawdy" d ru k u je  se r ję  a r ty ­
k u łó w  o L id ze  N a ro d ó w  i sy tu a c ji m ię ­
d zy n a ro d o w e j. Niie m o je m y  tu  w d a w a ć  
się  w d y sk u s ję  n a  t e n  te m a t, s tw ie r ­
d zam y  ty lk o , że  k r^ r ty k a  Ligi je s t t e n ­
d e n c y jn a  i z b y t o g ó ln ik o w a . N ie m o żn a  
w in ić  Ligi np . z a  o d rz u c e n ie  P ro to k u łu  
G e n e w sk ie g o  p rz e z 1 k o n s e rw a ty w n y  
rz ą d  an g ie lsk i.

„Przegląd Wieczorny" p o d a je  tr e ś ć  
a r ty k u łu  D e n ik in a , z  k tó r e g o  to  a r t y ­
k u łu  w y n ik a ło b y , że> D e n ik in  n a w ró c ił  
się  na „ c z e rw o n e g o " ' generała.

„Kurjer Warszawski" p o św ię c a  u w a ­
gę  z a ta rg o w i c h iń sk c n ja p o ń sk ie m u .

„ E p o k a "  o m a w ia  sa u n a c h  n a  L iz a r  e- 
w a  i w y p o w ia d a  s ię  p r a e c iw  n a d u ż y w a ­
niu  p ra w a  az y lu  ze s,bxm y em ig rac ji r o ­
sy jsk ie j. B.

PRZECIWKO 
LICZNIKOM

Wczoraj w południe delegacja Związku 
Abonentów Telefonicznych, w składzie azte- 
re h członków swego Prezydium, odwiedzi­
ła w szystkie kluby i zloatyła im memorjał 
w spraw ie licznikow ego fjystemu obliczania 
rozanów telefonicznych, a: także p rzed sta ­
wiła sra kontrargum enty  przeciw ko mowie 
m inistra M iedzińskiego na .Komisji B udżeto­
wej. Jed en  z klubów zapc«wiedział zgłosze­
nie w Komisji B udżetow ej w niosku sk reśle ­
nia jednego złotego z sum,, przeznaczonych 
na zakup akcji Pasty, inne.,zaś kluby ob ie­
cały ten  w niosek poprzeć.

SZTUCZNA GUMA
W edług doniesień pism ang ie lsk ich  udało 

się w leningradzkiej fabryce ^K rasnyj T reu- 
gobiik” otrzym ać z odpady  ów naftow ych 
sztuczną gumę. W yrób jest ,i»żdnak narazie  
tak  drogi, że sztuczny ten  p ro d u k t nie wy- 
irzycnuje konkurencji z gumą n a tu ra lną . Pod 
jednym jedynie względem gum a syn te tycz­
na ustępuje naturalnej, m ianow icie, że nie 
poddaje się w ulkanizacji; iedrAoJcże i w tym 
k ierunku czynione są dośw iadaren ia , k tó re  
wcześniej czy później muszą dać  pożądany 
efekt.

m

cu sk a . J e d n o  je szcze  mój r e c e n z e n t  
p o ru sz y : k o b ie ta !  A ch , te n  w d z ię k  s p e ­
c ja ln y , z  ja k im  k o m e d jo p is a rz  f r a n c u ­
sk i p r z e p la ta  p o li ty k ę  m a jtk am i d am - 
sk iem i! G łó w n a  sc e n a : b o h a te r ,  ów
g łu p ta s  w io sk o w y , k lę c z y  u s tó p  k s ię ż ­
ny , o b c a ło w u ją c  ją ; w p a d a  k s ią ż ę — a- 
k a d e m ik , ro b i a w a n tu rę ;  s p ry tn a  s e k r e ­
ta r k a  ra tu je  sy tu a c ję , m ów i: on  ją ty l ­
k o  b ła g a ł o w s ta w ie n ie  s ię  z a  n tm , ab y  
m ógł z o s ta ć  a k a d e m ik ie m ! I ta k  p rz e z  
k o b ie ty  n i s tą d  n i zo w ąd  s ta je  się  a k a ­
d em ik iem  c z ło w ie k , k tó r y  d o ty c h c z a s  
w s ty d z i ł się  n a w e t, ż e b y  go n ie  u w a ż a ­
n o  za  l i te r a ta ,  i d o p ie ro  po  w s tą p ie n iu  
do  A k a d e m ji w y z n a je : te r a z  d o p ie ro
z a c h c ie w a  mi się p isać! T o  w s z y s tk o  
je s t z a b a w n e , p rz y p o m in a  „B el am i"  
M a u p a s s a n ta , s te n d h a lo w sk ie g o  Ju lja -  
n a  S o re la , b a łz a k o w sk ie g o  R a s tig n a c a , 
i ty lu  innych , k tó rz y  ro b ili k a r je rę  p rz e z  
k o b ie ty . A le  ż eb y  to  b y ło  ta k ie  m ą d re  
p o d  w zg lęd em  np. so c jo log icznym , lub  
g o d n e  n a ś la d o w a n ia  p rz e z  n a sz y c h  ko - 
m ed jo p isa rzy , te g o  b y m  n ie  p o w ie d z ia ł. 
T a k ie  sz a b lo n o w e  „ c h e rc h e z  la  fem - 
n»e“ ja k o  s t a ła  r e c e p ta  d la  k o m e d io p i­
sa r z y , s ta je  się  w  k o ń c u  n u d n e , p rz y ­
n a jm n ie j d la  k ry ty k a  u św iad o m io n eg o , 
je ż e li n ie  d la  g aw ied z i. W  n o w o c z e s-  
« e m  ży c iu  so c ja ln em , p o lity c z n e m , n a ­

w e t i l i te r a c k ie ra ,  p r z e s ta ła  ju ż  k o b ie ta  
o d g ry w a ć  tę  sa m ą  ro lę , co  d a w n ie j, od, 
k ie d y  sam a  je s t n ie ty lk o  ś w ia d k ie m , 
le c z  i a k to re m , o d  k ie d y  s a m a  p iszo , 
sp o r tu -e  się , je s t p o s ła n k ą  .lu b . se n a to n -  
ką , la t a  p o n a d  o c e a n y .

T a k ie  o g ó ln e  u w ag i o te j  s ta r e j  k o -  
m ed ji f ra n c u sk ie j, w  k tó r e j  w s z y s tk o  
d o sy ć  szy b k o  s ię  p o s ta rz a ło , ty lk o  raie 
p rz e d n i d o w c ip  i k ilk a  d o s k o n a ły c h  
sy tu a c ji k o m iczn y ch . W a r to  ją je s z c z e  
ra z  z o b aczy ć , c h o ćb y  n a  to , a b y  s a m e ­
m u  o d czu ć , jak  ry c h ło  z w ię d ło  n ie je ­
dno , co  n a s  p rz e d  w o jn ą  barw iło, jak o  
c o ś  z u p e łn ie  św ie ż e g o  .1 n a  to , a b y  w i­
d z ie ć  p rz e d n ią  g rę  n a sz y c h  a r ty s tó w , 
z w ła sz c z a  pp . L e sz c z y ń sk ie g o , S liępow - 
sk ieg o , M o d ze lew sk ie j, Suliim y.

Karol Irzrykowski.

PS . M yli się  g ru b o  p. K o ń c a y c  w  sw ej 
re c e n z ji, tw ie rd z ą c , że  n a s z  s p ó r  o A - 
k a d e m ję  to c z y  s ię  o o so b y . I  z p le b i­
sc y tu  i z o b io ru  p rz e z  R z ą tf  w e sz ły b y  
d z is ia j m niej w ię c e j t e  s a n n 1 osoby- 
S p ó r  id z ie  o to , ż e b y  p e n s je  n ie  b y ły  N 
d o ż y w o tn ie  i ż e b y  p ra w o  „ s a m o s ta n o -  
w ie n ia  l i te r a tó w  o so b ie  z o s ta ło  u z n a ­
ne . P ro s im y  P a n ó w  p ro -a k a d e i:a ik ó w  n ie  
p rz e in a c z a ć  w c ią ż  przedm io-tu j sp o ru



„ROBOTNIK", wtorek, 8 maja

o s z c z e rs tw o  i PROWOKACJA co słychać nn M ecie? i w i a d o m o ś c i  CAŁEGO KRA.
Komunistyczna Frakcja Poselska w y ­

dała w d a  5 maja następujący „Komu­
nikat prasow y":

„Dnia 4 m aja do posła Sypu ły  zgła- 
szali się robotnicy z P. P. S. (nazwisk 
ze względów zrozumiałych ogłosić nie 
możemy), ostrzegając go, żeby się miał 
na  baczności, gdyż Siem iątkow ski (t. zw. 
Tasiem ka), P. P. S-owski radny m. W ar­
szawy, przygotował rozkaz przygotowa­
nia zamachu na posła Sypułę .

Cała ta  „ w ia d o m o ść "  jest, naturalnie,

od początku do końca kłamstwem, sfa 
brykowanym z całą świadomością. A uto­
rzy „kom unikatu" pozwolili sobie za ję­
drnym zamachem i na prowokacyjne o- 
szczerstwo i na denuncjację pod adresem 
tow. Siemiątkowskiego,

Piętnujemy w  obliczu opinji robotni­
czej te metody, k tóre  zdzierają z oczu 
najbardziej naiwnych ludzi zasłonę, 
przeszkadzającą im ocenić należycie rolę 
komunistów w ciągu ostatnich w ypad­
ków tragicznych.

JAK ROZUMIEĆ TĘ UCHWAŁĘ?
Onegdajszy zjazd prezesów okręgów 

i oddziałów Związku Legjonistów Pol­
skich powziął, jak donosiliśmy, między 
innymi, uchwałę, grożącą wykluczeniem 
.ze Związku tym wszystkim b. legioni­
stom, którzy „tkwią w partyjmictwie”.

Co to ma znaczyć?
W ielu uczestników w alk legjonowych 

pracuje dzisiaj w P. P. S., w P. S. L. 
„W yzwolenie”, w popierającej Rząd 
'Partji Pracy. Czyżby Zjazd stanął na- I 
praw dę na tym stanowisku, że — dajemy \

przykład wyjątkowo drastyczny — poseł 
z „jedynki", b. legjonista, zwolennik 
Partji Pracy, postaw ił się tym samym 
poza nawias Związku?

W  stosunku zaś do obozu demokracji 
polskiej uchwała Zjazdu oznaczałaby 
zerwanie wszelkich już nici. Nie w ątpi­
my zresztą ani na chwilę, że ci legjoni- 
ści, k tdfzy pozostali w ierni sztandarom  z 
sierpnia 1914 r ., za decyzją Zjazdu nie 
pójdą.

UKONSTYTUOWANIE SIĘ KOMISJI SENACKICH
Pod przew odnictw em  w icem arszałków  

G liw ica i  tow . P osnera ukonsty tuow ały  się 
w  Senacie następujące Komisje: Komisja Za­
graniczna; prezes Zdz. Lubom irski (B. B.), 

'zastęp ca  St. Kozicki (Z. L. N.). Komisja P ra- 
'w uicza: prezes tow . St. Posner, zastępca
prof. M akarew icz (Ch. D.); Komisja R egula­
m inowa: p rezes Januszew sk i (W yzwolenie), 
w icep rezes A chm atow icz (B. B.); Komisia 
O św iaty i K ultury: i p rezes H ałuszczyński

{(Ukrainiec), zastępca tow. Kopciński; Komi­

sja G ospodarstw a Społecznego: prezes Ro- 
gowicz (B. B.), zastępca ks. T atom ir (U krai­
niec); Komisja A dm inistracyjna i Sam orzą­
dow a: prezes Roman (B. B.), zastępca Rolle 
(E. B.); Komisja P raw nicza, na  w niosek sw e­
go p rezesa w icem arszałka tow. Posnera, 
postanow iła na zasadzie art. 57 Regulaminu:, 
w ybrać na przyszłem  posiedzeniu trzech  se ­
natorów  do K om itetu T echniki U staw odaw ­
czej i Językow ej.

POŁĄCZENIE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW NA DROGACH WODNYCH 
W PŁOCKU ZE ZW. TRANSPORTOWCÓW

Dnia 26 kw ietn ia  1928 roku  odbyto 
posiedzenie Z arządu Związku w Płocku 
w  obecności delegatów  tow. tow. Zda­
nowskiego z ram ienia Centralnej Komisji 
Klasowych Związków Zawodowych i 
Maxamina, prezesa  Związku T ranspor­

to w có w  oraz w obecności mężów zaufa­
n ia  pracow ników  na Drogach W odnych 
* rozm aitych p rzystan i na Wiśle.

Po powitaniu towarzyszów przez tow. 
Zdanowskiego i tow . Maxamina przy­
stąpiono do odczytania nowego statu tu: 

'po  przeprow adzeniu bardzo żywej dys- 
‘ kusji uchwalił Zarząd, na podstaw ie peł­
nomocnictw uchw alonych przez W alne 
■ Zgromadzenie zliłfcwidować Związek w 
Płocku i założyć Oddział Związku Za­
wodowego Trans,portowców.

Związek Zawodowy Transportowców  
ma swoje O ddziały obecnie w e w szyst­
kich w iększych zgrupowaniach pracow ­
ników. O becnie Z. Z. T. przystąpi na­

tychmiast do wystosowania pism w spra­
wie warunków pracy i płacy do wszyst­
kich przedsiębiorstw  żeglugowych z żą­
daniem dania odpowiedzi najpóźniej do 
dnia 20 maja r. b. W obec tego wszyscy 
pracownicy muszą się odpowiednio 
przygotować na wypadek, gdyby stano­
wisko przedsiębiorców było nieprzy­
chylne w stosunku do Związku i do po­
stulatów  zorganizowanych pracow ni­
ków, ażeby byli w stanie poprzeć stano­
wisko Związku chociażby naw et i czyn­
nie.

Zaznaczyć należy, że od jednolitego i 
solidarnego frontu pracowników zależne 
jest zwycięstwo.

Do Zarządu Głównego z ram ienia 
Związku w Płocku weszli towarzysze: 
Ciarski i Marjański. Dotychczasowy Za­
rząd Związku w Płocku pozostaje nadal, 
jako Zarząd Oddziału Z. Z. T.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
800 DOMÓW ZNIKNĘŁO 

W KONSTANTYNOPOLU.
„New York Herald" donosi z Konstan­

tynopola, iż wstrząśnienia podziemne, 
jakie odczuto w Turcji dnia 4 maja, spo­
wodowały zniszczenie 800 domów. Z 
gruzów wydobyto dotychczas 32 trupy. 
W rejonie Kutahia częściowemu zburze­
niu uległy liczne miejscowości.

ŁÓDŹ Z 24 DZIEĆMI UTONĘŁA.
Z Nowotosyjska donoszą, iż znajdują­

ca się na rzece Kuibań łódź, w której je­
chało 24 dzieci przewróciła się. W szyst­
k ie  dzieci zatonęły. Dotychczas wydo­
byto 12 zwłok.

NAJMŁODSZY DEPUTOWANY 
W NOWYM PARLAMENCIE 

FRANCUSKIM.
Najmłodszy deputowany w nowej Iz­

bie będzie wybrany w Ariege socjalista 
Rauzy, który jest urodzony 10 stycznia 
1903 roku.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 
W FABRYKACH SOWIECKICH.

Zestawienia statystyczne z okręgu 
przemysłowego leningradzkiego wskazu­
ją na zastraszający w zrost liczby n ie­
szczęśliwych w ypadków  na fabrykach 
W  ciągu roku 1926 zarejestrow ano 
27.900 wypadków, w  czem 48 śm ier­
telnych, w roku 1927 liczba nie 
szczęśliwych wypadków ujawniała w 
dalszym ciągu zastraszającą tendencję o- 
siągając rekordow ą cytrę 35.814 wypad­
ków w  ciągu roku  w  tem 58 śm iertel­
nych. W  ten  sposób na 1000 robotni 
ków w okręgu przemysłowym Leningra­
du przypada za rok  1926 11,66 nieszczę­
śliwych wypadków, za rok  1927 13,40 
wypadków. W  pierwszym miesiącu ro­
ku 1928 można zauważyć dalszy wzrost 
tej tendencji, wypada bowiem biorąc 
przeciętnie 13,86 wypadków. Najwię­
kszy procent nieszczęśliwych wypadków 
przypada na przemysł metalowy i drze 
wny. W ogromnym procencie nieszczę­
śliwe wypadki były wynikiem braku 
nowoczesnych urządzeń ochronnych.

ROBOTY INWESTYCYJNE W STOLICY 
W DZIEDZINIE KANALIZACJI I W0D0CIĄG0W

WYWIAD Z PREZ. SŁ0MIŃSKIM
W obec rozpoczęcia  robót sezonow ych 

miejskich, zw róciliśm y się do p. prez. Sło- 
mińskiego z zapy tan iem  o pro jek tow ane ro ­
bo ty  inw estycy jne w zakresie kanalizacji 
i wodociągów .

— Uchwało 'na przez R adę M iejską pod­
w yżka ceny w ody, jak rów nież dopływ  k a ­
p ita łu  ze  ź ró d e ł 'am erykańskich — mówi p. 
Słom iński — umożliwia nam w roku  b ieżą­
cym przeprow adzen ie  robót inw estycyj­
n y c h  w zakr.esie szerszym, niż to  p ierw ot­
nie p ro jek łow abśm y.

— W  jak ich  dzielnicach podjęte będą ro ­
bo ty  inw estycy jne?

— W iększość robót p rzeprow adzona bę- 
ozie na  przedm ieściach. W  zakresie  ułoże­
nia p rzew odów  w odociągow ych program 
p ra c  obejm ie: M okotów, M arymont, C zer­
niaków, Żolibórz Pelcow iznę, Sielce P o ­
wązki, W olę, Saską Kępę, Grochów, U tra - 

]*ę, Targovrek, N owe B rudno — razem  na
142 Ulicach.

Co do kanałów , to  przeprow adzone b ę ­
d ą  na  Puław skiej, Zajączkow skiej, M yśli­
w ieckiej, na Ochocie, O strow skiej, L ibelta, 
B urakow skiej, Płockiej, Żytniej, Staw kach, 
M łynarskiej i na Żoliborzu.

Czy, w obec dopływ u kap ita łu  ze źró­
deł am erykańskich, uw aża pan P rezyden t 
*a  d c taa ln e  utrzym anie podw yżki ceny w o­
dy, uchw alonej przez Radę M iejską?

U trzym anie tej podw yżki jest nietylko 
a ’tuailne, a le  w pro t niezbędne, jeżeli p ro ­
gram uzdrow ienia m iasta ma być tra k to ­
w any pow ażnie. Pożyczka am erykańska

przerobiona zostanie w bieżącym roku  bu­
dżetow ym  i umożliwi przeprow adzenie i 
przyśpieszenie szeregu robót pilnych, k tó ­
re, ze względu na szczupłość budżetu, trz e ­
ba byłoby odłożyć na okres dalszy. B udo­
w a ko lek to ra , k tó ra  p rzeprow adzona zo­
stan ie  w przeciągu jednego roku, zam iast 
la t 3-ch, znakom icie zbliża popraw ę sto ­
sunków san itarnych  dzielnic, na  k tórych 
stosunki zdrow otne są bardzo opłakane, 
Dalej niezbędne jest przyśpieszenie szeregu 
robó t w odociągow ych i kanalizacyjnych 
przed ułożeniem  jezdni, w reszcie, w zw iąz­
ku z rozbudow ą wodociągów, trzeba  będzie 
podnieść ich wydajność. To w łaśnie w  b ie ­
żącym roku umożliwia nam pożyczka ame­
rykańska.

Program  rozbudow y jest obliczony nie na 
jeden rok, lecz na la t 15. R ealizacja tego 
programu, dzięki pożyczce am erykańskie;, 
może być przyśpieszona, lecz i w tym w y­
padku wymaga dłuższego okresu  czasu.

G dyby jednak naw et w szystkie p ro jek to ­
w ane inw estycje przeprow adzić z pożyczek 
zagranicznych,, to  i tak  byłoby niezbędne 
podniesienie cen w ody na ich am ortyzację 
i oprocentow anie. Pozatem  rachunek  w y­
kazał, że przy w ykonyw aniu robót z poży­
czek długoterm inow ych zagranicznych lud­
ność poniosłaby ciężar trzy razy większy, 
niż przy w ykonyw aniu robót z wpływów 
bieżących. I d latego też  uchw aloną pod­
wyżkę w ody uw ażam y za is to tną  podstaw ę 
naszej pracy, dającą możność w ykonania 
zakreśl,ontego program u.

PROCES „HR0M ADY"
Wilno, 7 njaja. (PAT.) Podprokurator Rau- 

zo przemawiał dziś cały drugi dzień. O L 
zw', konferencji gdeńsk.ej prokurator prze­
mawiał przy drzwiach zamkniętych. Nastę­
pnie prokurator zajmował się obszernie 
zamkniętym przez władze Bankiem Biało- 
ru  kim w Wilnie. Bank ten pozostawał w sto­
sunkach finansowych z jednym, tylko b an ­
kiem, a mianowicie Bankiem Tranzytowym

w Rydze, załozenym przez sowieckie finan­
sowe instytucje kooperatywne. Z kolei pro­
kurator zajmował się dyrektorem białorus­
kiego gimnazjum Radosławem Ostrowskim 
i proboszczem prawosławnym w Wilnie 
Kowszem, który był buchalterem Banku 
Białoruskiego, tłomaczył Pismo Św. dla sek­
ty baptystów, podpisywał odezwy razem z 
posłami komunistycznymi i był członkiem 
,-Hromady",

WYCIECZKA SEJMOWA 
W POZNANIU

Na zaproszenie kierow nictw a Po 
wszechnej W ystawy Krajowej w  1928 
r. grupa posłów i senatorów  z m arszał­
kiem Sejmu tow. Daszyńskim na czele 
udała się do Poznania dla zapoznania 
się ze stanem  prac nad budową w ysta­
wy.

W ycieczka parlam entarzystów  przyj 
mowana była wyłącznie przez dyrek 
cję W ystawy i sam orząd Poznania, bez 
udziału władz administracyjnych. Przy­
jęcie było doskonale zorganizowane 
uczestnicy wycieczki mieli sposobność 
w ciągu jednego dnia zapoznać się 
postępem  robót przygotowawczych do 
wystawy.

Budowa w ystaw y postępuje w  tem 
pie niezwykle szybkiem. Sprawnie 
dokładnie wykonywany jest program 
prac. Nie ulega wątpliwości, te  oczeki­
wania, związane z wystawą, nie zawio­
dą.

Podczas obiadu tow. Daszyński, dzię­
kując za powitanie i za przyjęcie, dał 
w yraz zadowoleniu wycieczki z tego, 
że miała możność zapoznania się ze sta ­
nem przygotow ań do wystawy.

Tow. Daszyńskiemu zgotowano ser­
deczną owację.

WIELKA PANAMA W DYREKCJI KOLEJOWEJ WE LW 0\
„Dziennik Ludowy" donosi: ki p. Pawłowicza, i położono kreśl
Od paru lat panują dziwne stosunki w 

tutejszej dyrekcji kolejowej, zwłaszcza w 
dziale zasobów. Szefem został niejaki 
Pawłowicz „inżynier na wiarę", gdyż 
dyplom zginął na wojnie.

Dziwnym trafem znalazł się w Dyrek­
cji lwowskiej i objął najważniejszy dział 
Ł zw. zasobów, który operuje grubemi 
mil jonami.

W krótkim czasie kupił on willę przy 
uL Orzeszkowej za 4.250 doi., w rok po­
tem plac obok za 2.500 doi. i urządza się 
jak magnat.

Równocześnie głównym dostawcą 
szmat, przędziwa, kłaków, progów, drze­
wa itd. stał się p. Schulim Leiter. Pod 
różnemi firmami wnosił on oferty, które 
Pawłowicz przyjmował, biorąc, natural­
nie, odpowiednią część dochodu.

Umiał też Pawłowicz znaleźć popar­
cie w ministerjum u samego ministra i 
wiceministra.

W ostatnim czasie do tego dochodziło, 
że Pawłowicz rządził w Dyrekcji lwow­
skiej, a p. prezes Prachtel stał się jego 
powolnem narzędziem.

Chociaż był tymczasowym kontrakto­
wym urzędnikiem, potrafił w  krótkim 
czasie zostać stałym urzędnikiem i sze­
fem wydziału zasobów, a nawet sięgał... 
po miejsce prezesa dyrekcji.

Zapomniał jednak, że istnieje Nad­
zwyczajna Kom. dla ścigania nadużyć i 
dzięki żmudnej pracy sędziego, dr. Lin- 
derta, członka tej komisji — zebrano ma- 
terjał, stwierdzający kryminalne prakty­

ki p. — . |
daniu skarbu na grube miljony.

Wystarczy wspomnieć, że na s 
procach w obecnej dostawie p. 1 
wicz miał zarobić około 250.00G 
niespodzianka ze strony sędziego 
derta przerwała wTeszcie ten złe 
teres.

Onegdaj w południe, na podsta 
chwały Nadwyczajnej Kom., sędz 
Lindert zarządził przyaresztowan 
włowicza, Skurdy, Konasińskiego i 
nego dostawcy Leitera.

Spodziewamy się, że śledztwo 
wszelkie szczegóły tej panamy ko 
— a współwinni poniosą konsek>

P. Minister Romocki powinien, 
śnić jakim cudem Pawłowicz, 
wiek nieznany, został stałym u  
kiem, do tego szefem wydziału za 
podczas gdy szereg wybitnych jed 
pracujących od szeregu lat w 1 
ctwie, zostało pominiętych. P 
wiadomo nam, że o ile natrafiał 
dności na gruncie lwowskim — to 
w ministerjum zawsze znalazł od 
dnie poparcie w ministerjum.

Lwów (AW.) W związku z 
ciem wielkich nadużyć w  wydział 
bów dyrekcji kolejowej we Lwów 
dzia Winert przeprowadził w ciąj 
wczorajszego szczegółową rewizję 
rach wydziału. Afera zatacza 
szrsze kręgi. Z ramienia dyrekcji 
jowej przydzielony został do śl 
radca Skałkowski.

Iłów (pow. sochaczewski)
UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA SZTAN­

DARU P. P. S.

Od kilku m iesięcy istn iejąca organizacja 
P. P. S. w Bow rozpoczęła w  ostatn ich  
tygodniach s ta ran ia  o ufundow anie sobie 
czerw onego partyjnego sztandaru . Z praw - 
dziwem pośw ięceniem  kilka tow arzyszek 
pracow ało  nad pięknem  w ykończeniem  swe 
go bojowego znaku.

U roczystość odsłonięcia sz tandaru  odby­
ła się w sali s trażack iej, udekorow anej zie­
lenią.

Dnia 22 u,b. m., w w ypełnionej pracz 
lud pracujący  sali tow. W rześniew ski zagaił 
uroczystość okolicznościowym  przem ów ie­
niem, podkreślając ofiarność tow arzyszek i 
tow arzyszów, k tó rzy  potrafili w  ta k  k ró t­
kim czasie u trw alić  m iejscow ą organizację 
socjalistyczną. Na znak  ścisłej łącmności 
z władzam i p a rtji i  całkow itego 
podporządkow ania się zasadom  p rog ra­
mu i s ta tu tu  party jnego, tow. W rześniew ­
ski w ręczył sz tandar tow. pos. L. ŚLedziń- 
s ki emu, k tó ry  sz tandar odsłonił i oddał go 
w spracow ane ręce  m iejscowych tow arzy­
szów. Podczas odsłonięcia sztandaru  có recz­
ki tow arzyszów  obsypały  go kw iatam i. O d­
śpiew ano „M iędzynarodów kę", a  o rk iestra  
odegrała  „Czerw ony Sztandar", poczem tow.

iposeł Śledziński wygłosił piękne pt 
przem ówienie, wzywając zebranych 
żenią sobie ślubow ania, iż zawsz, 
pracow ać dla zw ycięstw a Socjalizir

U roczystość zakończyło odśp 
„Czerwonego S ztandaru".

K w esta przyniosła 17 zł. O 5-tej 
rozpoczęła się z ab a w ą  a  o 6-tej od 
najpierw  ogólne zebranie, a poterr 
dzenie Kom itetu.

Iłów nigdy nie zapom ni te j podni 
roczystości.

DZIWNE ZJAWISKA PRZYR 
NA WOŁYNIU.

Na terenie Wołynia dają się 
żyć od dłuższego czasu niezi 
ciekawe zjawiska przyrody. Pc 
Chorłupkami, gminy Ołyka, zaol 
wano wzniesienie się ziemi w k 
nasypu, którego stoki były taa 
iż śnieg stopniał. Nasyp ten jest 
rozmiarów. W  miejscowości Sza: 
gminy Dziatkiewicze, ziemia nas 
padła się, tworząc zagłębienie, 
rem mogłyby się pomieścić dwa 
We wsi Tuszebin (powiat Dubne 
dochodzą odgłosy, jakie zazwyc 
przedzają wybuch wulkanu. W oe 
dniach na W ołyniu spadł deszcz 
łu o zabarw ieniu zielonkawe.m.

PROCES
KOMUNISTYCZNEJ PARTJI 
ZACHODNIEJ BIAŁORUSI

B iałystok, 7 maja. (AW). W  procesie 
przeciw ko 136 oskarżonym  o przynależność 
do K. P. Z. 6 . Sąd O kręgowy w B iałym sto­
ku w dalszym ciągu bada ł św iadków  o sk ar­
żenia. Na w stęp ie  posiedzenia, k iedy w o­
źny sądowy zam eldow ał, że nie staw ił się 
św iadek W acław  W yszyński, ad w. Beńen- 
zón w skazał, że W yszyński był św iadkiem 
w procesie Hromady, pracow ał w policji i 
osta tn io  s ta ł się znany z pow odu swego u- 
działu w procesie  w arszaw skim  o podkop. 
Sąd postanow ił polecić policji odszukanie 
tego św iadka. N astępnie sk ładali swe ze­
znania przew ażnie policjanci,

N astępnie Sąd p rzystąp ił do przesłuch i­
wania pierw szych św iadków  odwodowych, 
w ezw anych na żądanie oskarżonych Jan a  
Bogdana i Basińskiego.

Zeznawali': Jan  Srodziński, s taruszek  -
tkacz, M ichał W itek , A leksander Regineild 
i A leksander M uszyński, sek re ta rz  okręgo­
wy kom. PPS i Związk. Zaw. w  B iałym sto­
ku. Zeznania te  w ypadły na korzyść o sk a r­
żonych, k tó rzy  pracow ali w zw iązku zaw. 
przem ysłu w łóknistego, zgodnie ze w ska­
zówkami C entrali, bronili dzielnie in te re ­
sów robotniczych; z komunizmem nie mieli 
t i e  w spólnego.

WARSZAWA R0B0TNIC2
WARUNKI PRACY W FABRYCE „W0LA“

Donosiliśmy w niedzielnym  num erze o 
zw olnieniu w fab iyce „W ola" delega ta  K o­
walskiego w czasie urzędow ania w fabryce 
komisji z ram ienia Min. P racy  i O. S., k tó ­
rej zadaniem  było zbadać dokładnie w arun­
ki p racy w „W oli”, a  między innymi przy­
czyny osta tn ich  zatargów  i strajków .

W czoraj robotn icy  z samego rana  udali się 
do dy rek to ra  z zapytaniem , czy wymówie­
nie p racy  Kowalskiem u zostanie cofnięte, 
na co dy rek to r odpow iedział odmownie; o 
odmowie swej pow iadom ił też podobno ins­
pekcję pracy.

R obotnicy  przystąpili do p racy  w dniu 
wczorajszym  jedynie d latego, że mieli za ­
pew nienie ze strony  Głównego Inspektora 
pTacy, że Min. spraw ę zw olnienia delega ta  
w tych okolicznościach będzie trak tow ać 
jako dem onstrację przeciw  Ministerjum,, 
gdyż delega t K ow alski w gronie innych 
sk ładał na żądanie Komisji zeznania odno­
śnie przestrzegania  ustaw  w fabryce, — w 
swoim zaś czasie (kilkanaście dni temu) od­
mówił w ykonyw ania czynności, k tó rą  Komi­
sja uznała za niepraw nie w łożoną na ro b o t­
ników. W  fabryce „W ola” panują tak ie  s to ­
sunki, że robotn icy  muszą strafkow ać o to, 
że się od nich żąda om iatania krosien  przy 
niezatrzym anym  m otorze, lub też każe się 
im w ykonyw ać te czynności ze s tra tą  dla 
ich zarobków  czy też  po ośmiu godzinach 
pracy. „W ola" posunęła się jeszcze dalej

cd  fabryk łódzkich w  pogoni za wy 
robo tn ika  i żądała  nigdzie n leprak  
nej w śród tkaczy czynności dod: 
czyszczenia nicielnic w w arsz ta tac  
tem  w fabryce stosow ano dow olne i 
nie kar na robotników , pracę  nadli 
dochodzącą (u młodocianych!) 10 — 
ćzin tygodniowo, zupełnie nie pro: 
książeczek obrachunkow ych, zgodni< 
pisami, i t. p.

Delegacje fabryczne są nienaw k 
naszych przem ysłowców,' poniewa: 
strzegają pilnie ustaw odaw stw a i 
położyć pew ien kres w yzyskiwani: 
nitką mogą też  okazać dzielną pon 
pekcji P racy.

M inisterjum  P racy  i O. S. musi 
w yciągnąć konsekw encję z tego -od 
targów. D elegaci robotniczy są dz 
b rykach  czynnikam i p r a w o r z ą d n o ś :

na stanow isku praw  obowiązujący* 
czas gdy dyrekcje fabryk w ogrom 
fi w ypadków  zw alczają ustaw o: 
sabotażują je, podw ażają w  ro t  
w szelką w iarę w istnienie praw  
nych w Polsce i są w obec tego 
siewcam i i tw órcam i anarcfap.

Czas pomyśleć o praw nem  zaw ar 
n iu istn ien ia  p rzedstaw icielstw a roi 
go w  fabrykach i przym usie praw 
przem ysłow ców  uznaw ania del eg84 
riczej.

KURSY
DLA NAUCZYCIELI SZKÓŁ 

POWSZECHNYCH
M inisterjum  O św iaty organizuje w roku  

bieżącym  około 90 kursów  w akacyjnych dla 
nauczycieli szkół pow szechnych. K ursy te 
w przew ażnej części są przeznaczone dla 
nauczycieli kw alifikow anych. Szczegółow y

rozk ład  kursów  jest podany w r ‘ 
nika U rzędow ego M inisterjum w 
p isy  trw ają  do 10 czerw ca. K arty 
na kursy  z odezw ą do nauczy016 
niające organizację kursów  ł ®“° ' 
nieco odm ienną, niż ta , jąka o o 
w la tach  przeszłych, są  do na 
w szystkich księgarniach, zarówno 
ka z  rozk ładu  kursów ,
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W e w torek , dnia 8 b. m.

D zielnica M ary m ani. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, M arym oncka 40, odbędzie się 
posiedzenie kom itetu  dzielnicow ego.

D zielnica Pow ązki. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30, odbędzie się posie­
dzenie kom ite tu  dzielnicowego.

D zielnioa Śródmiejska. O godz. 7 w lo ­
kalu  dzielnicy, Al. Jerozolim skie 6, odbę­
dzie się posiedzenie kom itetu  dzielnico­
wego.

D zielnica P raska . O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

Grochów. O godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
MęciAska 12, .posiedzenie kom itetu  dzielni­
cowego.

Kolo rzeźników  O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, C hłodna 41, odbędzie się zebranie
Koła.

Sielce. O godz. 7, C zerniakow ska 32, po­
siedzenie kom itetu  dzielnicowego.

W  środę dn ia  9 b. m.

D zielnica S tarów ka. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, R ycerska 6, odbędzie się zebranie 
członków  dzielnicy z  refe ra tem  tow. Że­
brow ski ego.

Koło M łynarzy. O  godz. 6, R ycerska 6, 
.eb ran ie  Koła.

D zielnica P raska. 0  g. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się ogólne zeb ra ­
nie członków  dzielnicy, z referatem  tow. 
Paw lika.

D zielnica M okotowska. O g. 7 w lokalu 
dzielnicy, B agatela 12a, odbędzie się ogól­
ne zeb ran ie  członków  dzielnicy, z referatem  
tow . Kamińskiego.

K oło Annopol. 0  g. 7, w  budynku Nr. 3, 
m 20 zebranie K oła m ieszkańców  A nnopo­
la.

D zielnica W ola - Czyste. O g. 7 w lokalu 
dzielnicy, W olska 44, odbędzie się ogólne 
zebran ie  członków  dzielnicy, z referatem  
tow. P iłackiego.

D zielnica Jerozolim ska. 0  godz. 7 w lo ­
kalu dzielnicy, C hłodna 41, odbędzie się po 
siedzenie kom itetu  dzielnicow ego.

D zielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu  dzielnicow ego.

Koło iabr. „Pocisk". O godz.. 4.30, Bruko­
w a 29, zebranie Koła.

Koło fabr. Parow óz. O  g. 5.30 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebra­
nie Koła.

Koło fabr. Tytoniowej. 0  godz. 5 w lo k a ­
lu, O kopow a 30, odbędzie się zebran ie  ko­
ła

RUCH ZAWODOWY
BA CZN O ŚĆ! METALOWCY FABRYK  

UWOJSKOWIONYCH.
W  śro d ę , d a . 9  m aja  b . r., o godz. 7 

p o  p o łu d n iu , w  lo k a lu  Z w iązk u  M e ta ­
lo w ców , u l. L e szn o  53, I p. —  o d b ęd z ie  
s ię  p o s ie d z e n ie  Z a rz ą d u  O d d z ia łu  II 
W a rs z a w a  (fab ry k i uwojsik ow ionę).
S p ra w y  w ażn e . O b e c n o ść  w sz y s tk ic h  
c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  k o n ie c z n a .

BACZNOŚĆ! WŁÓKNIARZE! W  n ie ­
d z ie lę , dn . 13 m a ja  b. r . w  lo k a lu  Zw. 
Z aw . W łó k ie n n ic z e g o , ul. W o ls k a  54, 
o d b ę d z ie  s ię  d o ro c z n e  W a ln e  Z g ro m a­
d z e n ie  c z ło n k ó w  Z w iązk u  o godz. 9-ej 
m. 30 w  p ie rw sz y m  te rm in ie , o  godz. 
10 m. 30 —  w  d ru g im  te rm in ie , bez  
w izględu n a  ilo ść  o b ecn y ch .

MŁ0DZIEZ.
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR.

E gzekutyw a K om itetu C entralnego. Ze­
branie ju tro  w lokalu W arecka 7 o godz. 9 
wiecz.

ELEKTRYFIKACJA 
KRAJU

W zw iązku ze sp raw ą  e lek try fikac ji 
k ra ju  odbyła się o sta tn io  w lokalu  
Z w iązku  M iast Polskich, konferencja w  
spraw ie zasad w spó łdziałan ia czynni- 
ków  rządow ych z elek trow n iam i kom u- 
nalmemi. K onferencji przew odniczy ł w i­
cep rezyden t m. K rakow a, p. O strow ski, 
a wzięli w  niej udzia ł p rzedstaw ic ie le  sa­
m orządów  i d y rek to rzy  e lek trow ni ko ­
m unalnych.

Po p rzep row adzen iu  dyskusji pow zię­
to  uchw ały, z  k tó ry ch  p ierw sza stw ier­
dza konieczność zm iany s ta tu tu  Zw iązku 
E lek trow ni Polskich, gdyż w  tern sposób 
będzie m ożna osiągnąć w zm ożony 
w pływ  elek trow n i kom unalnych w 
Zw iązku E lek trow ni, oo zapew ni p rze d ­
staw icielom  elek tro w n i kom unalnych 
w spó łp racę z czynnikam i rządow em i.

O pracow aniem  proponow anych  zm ian 
w  s ta tu c ie  zajm ą się obecni na k o n fe ­
rencji d y rek to rzy  e lek trow ni kom unal­
nych, celem  uzgodnienia w niosków , w 
Najbliższym czasie zw ołana zostan ie kon ­
ferencja w  tym  sam ym  sk ładzie.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w P o l­
sce: Naogół dość pogodnie, jednak ze sk łon­
nością do znaczniejszego zachm urzenia w 
środku i na w chodzie kraju. W G rudzią­
dzu możliwy opad. Dość ciepło. Słabe w ia­
try  miejscowe.

Szczepienia przeciw szkaiłatynow e. W zo­
rem lat ubiegłych W ydział zdrow ia M agi­
s tra tu  zorganizow ał zapobiegaw cze szcze­
p ienia ochronne przeciwszkarlatym ow e w 5 
punktach. W obec tego, że napływ  chętnych 
w tym roku jest minimalny, podajem y raz 
jeszcze, że szczepienia te  odbyw ają się: w 
Miejskim insty tucie hygjeniczmym (Nowo­
grodzka 82) od g. 1—3 w poliklinice
sekcji hygjeny szkolnej (Sosnowa 4) od 1— 
3.30 pp., na stacji hygjeny zapobiegawczej 
(Spokojna 15) od 11— 1 ppw w urzędach sa ­
nitarnych 14, 15 i 17 okręgów  (Brzeska 5) 
od 2—4 pp. i w urzędach sanitarnych 16, 20 
i 21 okręgów  (Puław ska 91) od 11 —  1 pp. 
Szczepień nie należy odkładać aż do chw i­
li, gdy liczba zachorow ań n a szkarlatynę 
wzrośnie.

Pobór. Ju tro  w kolejnym dniu pow szech­
nego poboru mężczyzn, urodzonych w roku 
1907 i tych z pośród urodzonych w latach  
1905 i 1906, k tórzy  przy poprzednich prze­
glądach uznani zostali za czasowo niezdol­
nych do służby wojskowej, winni staw ić się: 
1) zam ieszkali w  9 dzielnicy I kom isariatu— 
w komisji poborow ej Nr. 1 oraz 2) zamiesz­
kali w 7 dzielnicy II kom. — w komisji po ­
borow ej Nr. 2, mieszczących się przy uL 
H uzarskiej 1, w  koszarach  b. szw adronu 
przybocznego, 3) zam ieszkali w 8 i 9 dziel­
n icach IX kom.—w komisji poborow ej Nr. 3 
(Daniłowiczowska 1), 4) zamieszkali w  10 
dzielnicy XIV kom. — w komisji poborow ej 
Nr. 4 (Dobra 72) oraz 5) zam ieszkali w 5 
dzielnicy VI kom, — w komisji poborow ej 
Nr. 5 (Tw arda 35). Poborow i winni spraw ­
dzić w swych kom isariatach policyjnych, do 
k tórej dzielnicy należą i staw ić się w dniu 
w łaściwym dla ich dzielnicy.

Z Polskiego Tow, Eugenicznego. S ta ra ­
niem Sekcji Genetycznej Polskiego Tow, 
Eugeniczmego, jutro o godz. 8.15 wiecz. w 
sali Tow. Naukowego (Śniadeckich 8, p a r­
te r , II wejście) dr. Świder wygłosi odczyt 
p. t. „ 0  typach k iw i ludzkiej".

— Staraniem  Polskiego Tow. Eugeniczne­
go dnia 11 b. m. o godz. 8 wiecz. w  Auli 
Fizjologicznej Uniw. W arszaw skiego (Kralc. 
PTzedm. 26) dr. Zakrzew ski w ygłosi odczyt 
z cyklu „M ałżeństwo, m acierzyństw o i 
dziecko” p. t. „Hygjeua m ałżeństw a i cią-. Mzy .

„Sztuka a Państwo". Ju tro  odbędzie się 
w Polskim K 'ubie A rtystycznym  (hotel Po­
lonia) czw arty  z cyklu organizow anych’w ie ­
czorów dyskusyjnych, pośw ięcony tem ato ­
wi: „L iteratura a  Państw o". Przem aw iać b ę ­
dzie J. K aden-B androw ski. Początek  punk­
tualnie o godz. 8-ej wieczór.
w

Profekt studentów koła Inżynierii Wod­
nej. W  tych dniach odbyło się nadzw y­
czajne W alne Ż ebranie K oła Inż. W odnej 
Politechniki W arsz., zw ołane w spraw ie 
upraw nień inżynierów  m eljorantów . 0 -  
sta łn ie  w ydane w tej spraw ie norm y znaj­
dują się w dekrecie P. P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej z dnia 0 m arca r. b. Po zapozna­
niu się uczestników  zebrania z istniejącym  
obecnie stanem  prawnym i po w ysłucha­
niu opinji p. prof. Fedorow icza, W alne Ze­
branie jednogłośnie uchwaliło rezolucję, 
w której stw ierdza, że inżynierow ie mei- 
joranci są po trak tow an i praw nie przez 
czynniki m iarodajne, krzyw dząco w s to ­
sunku do zakresu  swych studjów , każdy 
bowem inżynier posiada prócz upraw nień 
w swojej specjalności w szelkie upraw nie­
nia w dziedzinie m eljoracji, inżynier m e'- 
je ran t zaś jest ograniczony praw nie naw et 
w swoim fachu. W obec powyższego N ad­
zwyczajne W alne Zebranie stw ierdza, że 
s tan  tak i musi doprow adzić do zupełnego 
b raku  kandydatów  do studjów  m elioracyj­
nych.

KINOTEATR „ŚWIATOWID"
„NAJGENJALNIEJSZY ZŁODZIEJ ŚWIA­

TA".

Pierw szorzędny film, sportow o - sensa- 
cyjno - krym inalny.

B ohater udaje krym inalistę a zwalcza 
przestępców , robi niepraw dopodobne sztu­
ki i wogóle kw alifikuje się zarówno na 
genialnego de tek tyw a jak  i na p ierw szo­
rzędnego ekw iFbrystę. Zręczność A lberti- 
niego w połączeniu z bardzo pomysłowemi 
trikam i w wyniku dały  szereg efek tow ­
nych i przew esołych scen. Całość wywołu­
je ogólny zachw yt, w ybuchy w ielkiej w e­
sołości. Szereg ; rześlicznych zdjęć z wło­
skiej R iviery nadaje  obrazow i piętno a r ­
tyzmu.

G rana nad program  gro teska  z najm niej­
szym na  wysokość kom ikiem  Bobem, odzna 
cza się dużą wesołością.

Jak o  drjigi nadprogram , mamy o c z y w iś ­
cie „najm odniejszego" króla A fganistanu.

łka.

Nie przebrzmiały jeszcze echa pogrzebu 
Melcera, a już znowu ubywa muzyce polskiej 
w  osobie J. W ertheim a a rty sta  o szerokich 
widnokręgach twórczych, człowiek w całem 
znaczeniu tego słowa zasłużony, oddany 
sztuce bez zastrzeżeń i kompromisów. Umarł 
jak żołnierz na posterunku, dyrygując u- 
w ertu rą  ze „Śpiewaków N orym berskich" 
Wagnera, nic rozstając się do ostatniej 
chwili z muzyką, której W ytrwale' służył do 
śmierci.

Działalność muzyczną W ertheima cechuje 
ogromna wszechstronność. W  Operze w ar­
szawskiej złożył niedawno operę „Fatamor­
gana‘ , która może teraz przynajmniej, po 
śmierci twórcy, nie będzie czekać długo swo­
jej kolei i zastanie wykonana; bywalcom 
Filharm onji osoba Ju ljusza W ertheima stoi 
żywo w pamięci na dwuch ostatnich koncer­
tach, na których prowadził orkiestrę i je ­
dnocześnie wyprowadzał w świat dwuch 
swoich uczniów (B. Kon i Al. Sienkiewicz). 
K tóż przytem nie pam ięta z niedaw nych pro- 
dukcyj filharmoniczmych świetnie opracowa. 
nych warjacji sym fonicznych  W ertheima 
pod dyrekcją Kupera. Utworów fortepiano­
wych i pieśni posiada W ertheim w tece 
kompozytorskiej bez liku, mimo że od p ra ­
cy tej odciągały go liczne w swoim czasie 
występy pianistyczne, działalność sprawo- 
zdawcy („Epoka") i, nadewseystko lekcje 
p ryw atne, którym oddaw ał się z całą  bez­
interesownością. Iluż to uczniów zawdzję- 
cza mu swoją wiedzę (Wertheim był przez 
parę la t profesorem klasy instrum entacji i 
czytania partytur w Kons. W arsz.) i cenne 
wskazówki. W żydu  i poglądach idealista, 
skromny, niedbający o zaszczyty zmarły mu­
zyk grupował koło siebie wielu kolegów „po 
fachu", przyjaciół, uczniów, z nimi też razem 
pracował do końca, w ierny zawsze swoim 
hasłom artystycznym. jj jj

KRONIKA 
EMIGRACYJNA

0  ALIMENTY DLA żO N  I DZIECI 
EMIGRANTÓW.

R obotnicze Biuro E m igracyjne już 
od dłuższego czasu  czyni s ta ra n ia  u 
w ładz polskich i konsu la tów  obcych 
w  spraw ie pom ocy m aterja lnej d la  żon 
i em igrantów , opuszczonych p rzez  sw o­
ich żywicieli.

O sta tn io  U rząd Em igracyjny p rzes ła ł 
w te j spraw ie p ro jek t do M inisterjum  
S praw  Zagranicznych, w k tó rym  p ro ­
ponuje zaw arcie  um ow y z rząd em  
francuskim  o uznanie i nadan ie  san k ­
cji praw nej w yrokom  sądów  polskich 
w sp raw ie  alim entów  dla żon i dzieci 
em igran tów  polsk ich  w e Francji.

G dyby się udało  u rzeczyw istn ien ie  
tego p ro jek tu , by łoby  to  ogrom ną ulgą 
dla w ielu  n ieszczęśliw ych ko b ie t i d z ie ­
ci.

Rząd P olsk i pow in ien  zw rócić się z 
podobną p ropozycją i do innych państw  
em igracyjnych.

W ydział Em igracyjny Komisji C en­
tra lne j Zw, Zaw. uchw alił w ysłać w  tej 
sp raw ie  delegację do Min. S praw  Za­
granicznych.

EM IGRACJA DO ARGENTYNY.
U rząd  Em igracyjny zaczął znów w y­

daw ać zaśw iadczen ia  n a  p aszp o rty  e- 
m igracyjne do A rgen tyny . W b rew  tej 
w olnej em igracji, pojaw ili się o sta tn io  
w śród em igran tów  pośrednicy , k tó rzy  
b io rą  sute w ynagrodzenie za w yrob ie­
nie paszportu .

Zawiadamiamy w szystkich emigran­
tów, że emigracja do Argentyny jest 
wolna i że Urząd Emigracyjny wydaje 
do tego kraju zaśw iadczenia na bez­
płatne paszporty. Bliższych inform acji 
udzie la  R obotn ioze Biuro Em igracyjne, 
W arszaw a, P rzejazd  13.

NOWE EKSPOZYTURY  
URZĘDU EMIGRACYJNEGO.

U rząd  E m igracyjny p rzystępu je  do 
u tw o rzen ia  eksp o zy tu r w  K rakow ie, 
B rześciu  n. B. i w  B iałym stoku. E k sp o ­
zy tu ry  te  b ęd ą  p raw dopodobn ie  u ru ­
chom ione z dn. 1 czerw ca 1928 r. Z a­
k res dzia łan ia  ekspozy tu r obejm ow ać 
będzie w ydaw anie  zaśw iadczeń na p a ­
szp o rty  em igracyjne, udzielanie wiz 
w yjazdow ych, o raz k o n tro lę  p rze d się ­
b io rstw  przew ozow ych.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

1 sądów.
KAPITAN - ZABÓJCA.

O kręgowy Sąd W ojskowy w ydał wczoraj 
w yrok w spraw ie kpt. Petrułew icza, o sk a r­
żonego o zabójstw o 2-ch żydów.

Sąd O kręgow y skazał go na 15 m iesięcy 
tw ierdzy, podkreślając w m otyw ach w yro­
ku „św ietlaną przeszłość" oskarżonego i 
„olbrzymie zasługi wojskowe". W  m oty­
w ach stw ierdzono również, iż strzał, acz nie 
przypadkow y, spow odow any był w zburze­
niem, w ywołanem  obrazą munduru.

P rzew odniczył ppłk. Raczyński. O skarżał 
prok. m ajor Sztem er, bronił ad w. Hofraold- 
O sirowski. L K.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 7 maja 

Dolar St. Zjedn. 8 .8 6 V2 

Belg ja 124.53 
Holandja 359.66 
Londyn 43,52—43,48 
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 35.09b2 
Praga 26.4 l */2 

Szwajcarja 171.81 
W łochy 46.99 
W iedeń 125.43 

P a p ie r y  p r o c e n t o w e .

Dolarówka 80.25—82.00. - 8 %  L. Z. Ban­
ku Roln. 94.00. 8 %  L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8%  Poż. 
konwersyjna 67.00. lOVc Poż. kolejowa 104.00. 
5%  Pań. poż. konwersyjna 60.30. 41/2% L.
Z. ziem. przedw . 55.25. 5%  L. Z. W arsz
przedw. 60.25. 41/2w/o L. Z. W arsz przedw.
56.25. 8 %  L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. W arsz. zlotowe 78.50. 4 'W o  L. Z. 
Warsz. złotowe —.—. 5%  L. Z. W arsz. do 
1918 r. 6 %  Oblig. W arsz. 1926—16 r —63 0 0  

A k c je .
Bank Polski 162.50—162.25. Bank Dys­

kontowy 131.00 128.50 Bank Handlowy 123.00. 
Bank Zachodni 36.00. Bank Zw. Sp Zarób.
90.50. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski — . Puls — . Zgierz — . 
Spiess 162.50. Elektryczność 75.00. Siła 
i Światło 125.00. Czersk 8.00 Częstocice

6.00. Chodorów 151.00. Gosławice 6 8 .0 .06 _ _

1

SZCZĘŚLIWE Losy I KLASY
s ą  d o n a b y c ia

w kolekturze

JANINY HAŁADEJ0WEJ
znanej p. f.

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA ? 
WSTĄP NA CHWILĘ!“

,v, N o w y  Ś w ia t  6 9 .
w arszaw a: „  ,  „  , __K r a k .  P r z e d m .  87.

Konto w P. K. O. Nr. 956.

Michałów — . W. T. F. Cukru 78.00. W ę­
glowe 94.50. Firle 56.00. Łazy 9.10. W y­
soka 154.50. Polska Nafta — . Nobel 37.50. 
Cegielski. 50 00 Lilpop 44.00 Norblin 152,50. 
O rthw ein 12.25. Morzejów 50.25 Parowóz 
45 Ostrowiec 118.00. Iłem . Zieleniewski 98.00. 
Rudzki 57.25 Starachowice 63.25. Zawiercie
33.50. Żyrardów — . Borkowski 1875,

N o t o w a n ia  p o z a g ie ł d o w e  
z dnia 7 1. a  godz. 10 w.

A kcje. Tendencja utrzym ana.
Dolar aroer 8.89 B ank Polski 164.00, Cu­

kier 76.00, W ęgiel 95.00, M odrzejów 50.25, 
Lilpop 43.75, O strow iec 118.50, Rudzki 
57.30, S tarachow ice 64.50.

Rubli 100 złotem  470. 100 złotych w z ło­
cie 172.00.

Listy zastaw ne złotowe mocniejsze. O bli­
gacje m W arszaw y bez ruchu. O broty  ak- 
ciami większe.

■M

STRASZNY WYPADEK LETNICZKI
Pięćdziesięcio 'etn ia JuLja Jagodzińska 

iF reta  4) w ynajęła letn ie mieszkanie w P ia­
secznie w domu garbarza Fajta, płacąc za 
sezon 200 zł, W  niedzielę ub. Jagodzińska 
udała się na  przygórek na I p iętrze, obok 
wego m ieszkania, oddany również do użyt­

ku letników . Tam, nagle załam ała się podło­
ga i Jagodzińska spadła przez otw ór na po­
dłogę do sieni na parter. N ieszczęśliwa le t­

niczka doznała złam ania kręgosłupa oraz 
rąk, nóg i lewego obojczyka. L ekarz Pogo­
tow ia Pryw atnego, po nałożeniu opatrunku, 
przew iózł nieszczęśliw ą w stanie bardzo 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus. Nadmienić 
należy, że podobny w ypadek zerw ania się 
podłogi zdarzył się w tym domu po raz 
pierwszy już przed kilku laty.

„STARY ZNAJOMY Z CZASÓW WOJSKOWYCH
Późnym w ieczorem  do m ieszkania S tan i­

sław a G. (Tamka 33) zgłosił się jakiś męż­
czyzna, k tó ry  przedstaw ił się jako stary  
znajomy z czasów wojskowych i podał się 
za A leksandra Zielińskiego z Janow a Lu­
belskiego. Przybyły poprosił p. G. o udzie­
lenie mu noclegu, na co otrzym ał zezw ole­
nie. N akarm iony Zieliński, w  godzinę póź­
niej, spał smacznie w wvgodnem łóżku. N a­

zajutrz rano p. G., w ychodząc do pracy, po­
zostaw ił w m ieszkaniu samego Zielińskiego. 
Gdy w łaściciel m ieszkania po południu po­
w rócił do domu, nie zasta ł już tam  „daw ne­
go znajomego". Razem z Zielińskim u lo tn i­
ła się rów nież bielizma gościnnego gospoda­
rza. Przykro rozczarow any p. G. podzielił 
się sm utkiem z policją.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD
W czoraj o godz 11 rano b a  rogu ul. N a­

lew ek i Nowolipek przejechał samochód 12- 
'e tn iego chłopca niewiadom ego nazw iska i 
adresu. L ekarz Pogotow ia stw ierdził ogól­
ne potłuczenie, oraz pęknięcie podstaw y

czaszki. Po opatrunku  ofiarę w ypadku p rze­
wieziono do szpitala im. K arola i Marfi, 
gdzie o godz. 16 zmarł. Pogrzebem zajmuje 
się Tow. „O statn ia Posługa".

UPADEK Z RUSZTOWANIA
Przy ul. M uranowskiej nr. 18 - 20, w cza- 

ie odnaw iania domu, spadł z rusztow ania 
z wysokości I p ię tra  robotn ik  25-letni Józef

Banaszek, zam ieszkały w tymże domu. L e­
karz Pogotow ia stw ierdził u niego ogólne 
potłuczenie.
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N A JW Y K W IN T N IE JSZ E  U B IO R Y

M ęskie, D am skie  o raz  
D ziecinne

POLECA W.YTWÓRNIA

„G0LDHAFT"
N o w o lip ie  3 0  m . 8 , tel 166-98.

SAMUEL
,A O * '

, P ° ofcA JA J t .e p , .Ł«

S12JERSKA32
0  t e l . a i o  - ą ^ s r . i a a e ,

„PRO MOL”
radykalnie tępi mole w raz z zarodkami. 

Laboratorium „ P O L L A B O  R", Sp. z o. o. 
W arszawa.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w sze lk ie  ro ­
boty w  z a k re s  d ru k a r ­
s tw a  w chodzące . Przyj­
m uje do druku  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a , W arecka  7.

O głoszenia 
d robne

A) Tanio sprze­
dam  sy­

p ialn ię stylową I p ięk ­
ny stołowy. Graniczna 
3— 1 (brama).

A) Zegary !c„r
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
G utm acher, S m o c z a  
Nr. 21, róg D zielnej.

Pnłefony, P or- 
l o f o n y ; ™ ™ ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty na|now szych 
nagrań na  dogodnych 
w arunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Posada ■
m iesięcznie bez trudu  
otrzym a k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry- 
llńsklego — Ml. J e ro ­
zolim skie 27.

HaTTtnlsRT.
Krzesła od 2 zł., s to ­
ły 12, łóżka 12, szafy 
80, kredensy, o tom a­
ny, kozetki, ławki, łóż­
ka polow e, oraz kom ­
plety urządzeń sypialń, 
stołowych, gabinetów , 
salonów , kasy ognio­
trw ałe po leca  na do­
godnych w arunkach 
Przedsiębiorstw o Luś- 
niaka, Mokotowska 44.

Posadę
cacle Szkołę S am o­
chodow ą Inż. From a. 
Hoża 35. B ezrobot­
nym ustępstw a.



HYDROPLAN — ŻAGLOWIEC

Dla umknięcia częstych wypadków, 
g d y  aeroplan zmuszony do ,,lądowania' 
na pełnem  morzu, staw ał się igraszką  I---------------------------------------  »» iŁuuic orv
wzburzonych fal i w iatru, dokonywane I ściwego lądu

są obecnie próby zastosowania żaglów 
dla aeroplanów, co umożliwiłoby od­
powiednie skierow anie aparatu  do wła-

ran* ™  a  m u z y k .  z e  SPORTU
W cyklu odczytów  Klubu A rtystyczne­

go pośw ięcono jeden, n ies te ty  tylko jeden 
w ieczór (dn. 2 b. m.) na om ówienie zagad­
nień  związanych ze stosunkiem  iw zyk i do 
państw a. Dwa są w ielkie działy organizacji 
życia muzycznego w każdem  państw ie — 
mówił p ierw szy p relegen t p. M. Gliński— 
jedno to  organizacja życia muzycznego w e­
w nątrz państw a, a drugie p ropaganda za­
graniczna czyli organizow anie działań  po­
za krajem , szerzenie muzyki wśród obcych. 
Rzecz jasna i i  przedew szystkiem  ważny 
jest dział pierwszy, na  k tó ry  sk ładają  się: 
organizacja szkolnictw a, ruch w ydaw ni­
czy, koncertow y, popieran ie  tw órczości 
polskiej, konkursy, nagrody, życie stow a­
rzyszeń muzycznych i t. p. kw estje na któ 
rych re fe ren t mógł się zatrzym ać tylko 
bardzo ogólnikowo.

T rochę szczegółów do całe; spraw y do­
rzucił p. S trom enger, P ostaw ił on w yraźnie 
pytanie: jak państw o ma się opiekow ać 
m uzyką? Szkoda, że nie dał czy nie mógł 
dać na nie rów nie jasnej odpow iedzi. Za­
trzym ując się nad  stosunkam i zagraniczne- 
wi, co do których, jak  mi się zdaw ało 
re fe ren t zdradza zbyt w iele optymizmu, 
Eie możemy w iele wyjaśnić w życiu mc- 
zycznem Polski, k tó ra  ma sw oje specjalne 
w arunki, w ym agające odrębnych i prze­
dew szystkiem  w łasnych środków  nap ra- 
*T.

Może dyskusja dodała  coś jeszcze do za 
gadnień jakie poruszyli prelegenci, być 
może iż, niejedna rzecz zosta ła  w yjaśnio­
na (szkoda, że odczyt kolidow ał z k w arte ­
tem H avem ana w K onserw atorjum ), fak­
tem jest jed n ak  że żaden  z prelegentów  
nie pow iedział w yraźnie, iż u nas nic się 
nie robi w państw ie, aby muzykę pode­
przeć. K ultura muzyczna polska stoi i roz- 
w ja  s*ę jako tako , jedynie w ysiłkam i jed ­
nostek  i tych nielicznych stow arzyszeń 
muzycznych, k tó re  mają siłę walczyć z 
biernością i dezorien tacją  muzyczną ogó­
łu K iedy zwrócono się do odpow iednich 
w ładz z prośbą o ka ted rę  muzykologji 
przy Uniw. W arszawskim , jeden z profe­
sorów odpow iedział, iż nie chce pow ięk­
szać ilości panienek  źle grających na for- 
tepanie. T akich  szczegółów jest dużo. 
W rezu ltacie  przedew szystkiem  na o p ła ­
kane w arunki szkolnictw a muzycznego za

równo wyższego średniego jak niższego, 
należhłoby zwrócić uwagę, bo to  jest 
główne źródło, z którego w ypływ a nie.po- 
pularność muzyki w Polsce. H. D.

PROCES AUTONOMISTOW ALZACKICH

W Kolmarzie toczy się obecnie przed 
sądem francuskim proces 22 A lzatczy­
ków, propagujących samodzielność A l­
zacji. Głównym oskarżonym jest dr. 
Ricklin, przyw ódca automistów, a po

ostatnich w yborach poseł do izby fran­
cuskiej, którem u akt oskarżenia zarzu­
ca zdradę stanu. Na zdjęciu: Dr. Ricklin 
na ławie oskarżonych.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Pancern ik  A tlantic". 
Stylowy: „W róbelki”.
Casino: „N iepotrzebny człowiek". 
Miejski: „Zdrada".
Palace: Pan ica" z H arry  Peelem 
Pan: „Małostki studen ta  '.
Rococo: „Szkoła paryska".
Splendid: „Cza. grzechu".
W odewil: „Król Królów".
Capitoir „M iłostki studenta" 
Światowid: „N ajsprytniejszy złodziej

ULICZNE KINO W PEKINIE

św:a

ZAWODY WEWNĘTRZNE KS POLONIA.
Dziś o godz. 16 w A grykoli odbędą się 

zawody w ew nętrzne KS Polonia o następu­
jącym progTamie: Panie: 60 m. w dal, w 
wyż, kula i d y sk  Panow ie: 100 m. 3 kim., 
w dal, wwyż, tyczka kula, dysk i oszczep.

GRY SPORTOW E W  W ARSZAW IE.
W m eczach koszyków ki V arsovia poko­

nała  PIW F 34:12, Skra zwyciężyła S trzelca 
(Ochota) 10:9, V arsovia II - Ofic. Szk, Inż. 
27:16.

W m istrzostw ach W arszaw y w każenie 
prow adzi PIW F (6 pkt.) przed W arszaw ian­
ką 5 pkt., Skrą i M akabi po 4 pkt., Polonią 
3 p., G rażyną 2 pkt., Sokołem, V arsovią i 
Strzelcem, po 0 pkt.

ZAWODY KOLARSKIE W. K. S. LEGJA.
W dniu onegdajszym na szosie Jab łonna- 

Struga odbyły się inauguracyjne zaw ody W. 
K. S. Legja w biegu drużynow ym  na 100 
k'm. W zaw odach wzięły udział drużyny 
9-ciu klubów  polskich, w ystaw iając swoje 
najlepsze trójki. Zwyciężyła drużyna Tow. 
Zwolenników S portu  Łódź w czasie 3:38:46, 
drugie miejsce — A m atorski Klub Sporto­
wy 3:41, dalej WKS Legja 3:42:05, Skra, 
Pogoń Lwów. WTC - W arszaw a, C racovia- 
K raków  i Legja - K raków, jako ostatn ia.

W ISŁA POBITA PRZEZ SLAVIĘ 0:5 (0:1).
Praga. W  niedzielę rozegrano tu  zawody 

S lavia - W isła (Kraków) 5:0 (1:0). G ra obu­
stronnie słaba, przyczem m istrz Ligi za ­
wiódł. Bram ki dla Slavii zdobyli Putsch  3, 
Seifert z karnego i Suchy. W idzów 4000. 
PIŁKARSKIE MISTRZOSTW A WOZPN-U.

KI. B. )
Marymomt II - Polonia II 3:2: Zasłużone 

zw ycięstwo młode.i i dobrej rezerw y M ary- 
montu.

O rzeł - Świt 7:3. Zasłużone zwycięstwo 
O rła, górującego widocznie nad przeciw ni­
kiem. %

KI. C.
W iarus - Parow óz 5:2; M azovia - K raft 

10 : 0.

Apollo: „B ohaterskie serca"
Filharm onja: .T u łaczka  księżnej T rubee- 

k e j" ,
Mewa: „Św ęte kłam stw o" według Karin 

Michaelis.
Corso: „Alraune".
Czary (ul Chłodna): , Lady Hamilton". 
U ciecha: „K aruzela udręczeń".
Sokół: „Przygody na A lasce".
Italja: „SynFonia zmysłów".

0 D E \ M I L j  N ow y Ś w iat 43 
Początek seansów: 4, 6, 8 i 10.

C e n y  z n iż o n e  z ł .  1 1 2 .

% v b l  'J t rń l& u i
decUaB-dsTtUOA

K iro „ A P O L L O "  M arszałkowska 106. 
Początek seansów: 615, 815 i 1015.

D Z I Ś‘ P R E M J E R A !
W ielki podwójny program monstre !
„W Y SPA  STRACEŃCÓW" 

oraz,,ULUBIENIEC TRYBUN"
razem 16 aktów.

W rolach głównych: MILTON SILLS, 
BETTY BRONSON oraz ulubieniec 

narodów  SLIM

U w a g a ! Specjalne przedstawienie 
dla m łodzieży!

filmu p. t B O H A T E R SK IE  SE R C A
Początek o godz. 12 w poł., ost. s. 415.

ooooaxxmxoonoc rrxjoooooooo 
8 , , P A  N" 8
0  Nowy Świat 40. Pocz. o godz. 6-ej 
Q  Sławy ekranów europejskich: Q
O  Hr. A g n e s  E s t e r h a z y ,  H a r r y  Q  
R  L ie d t k e ,  M arja  P a u d le r  g
o  w najnowszym filmie produkcji 1928 p. t O

8 MIŁOSTKI STUDENTA I
R  pg. znanej sztuki „STUDENT ŻEBRAK" P
W Nadprogram. Zdjęcia z pobytu króla P  
i-. Amanullaha w  Polsce. n
§ „ C A P I T O L "  §
O  M arszałkowska 125. Pocz. o godz. 5-ej. O
OOOOOOOO xx r*t oor oooournoocxo

KlfiEMATOGRAF SSIfJSK I
Początek o godz. 6.30 w. 

D z i ś !

„ Z D R A D A "
J a c k  F r e v o r  L u iz a  W o ld e r n  

L is s i  A r n a .
Wł. „W ir-film". Nadprogram.

codziennie seanse oświatowe o godz. 12 
i 5 pp.

„Tajemnice ołĘblrt m orsk ich1*

r A C I t i n  Nowy Świat 50.
^ ■* Pocz. o g. 6-ej ost. s. 10'5 

Ceny biletów zniżone — 2 zł. parter, 
zł. 1.30 balkon.

Emil JAMMINGS
w owej pierwszej ameryk. kreacji p. t.

IEP0TRZEBH9

ZŁO&HEK
Reżyserja: 

VICTOR FLEMING

W ytwórnia: 
„PARAMOUNT" 

W głównych rolach kobiecych: 
BELLE BENNET i PHYLLIS HAVER.

IT"Klino „PA Ł A C E *
C h m ie ln a  9 . Początek o godz. 6-ej

HARRY PEEL
w wielk im szlagierze światowym p. t.

„ P A M I K A ”
najwspanialszym  filmie sensacyjno-sa- 

lonowym.
U dział bierze 81 lwów, tygrysów  

i niedźwiedzi.

POKWITOWANIA
Do dyspozycji wice - m arszałka Senatu 

tow. sen. St. Posnera bezim iennie zł. 25.

Na ulicach Pekinu cieszą się ostatnio 
wielkiem powodzeniem prymitywne k i­
nematografy uliczne, wyświetlające „o- 
brazy z całego św iata". Są to  aparaty  
zbliżone raczej do naszych przezroczy,

gdyż nie w yświetlają one ruchomych 
filmów, ale po kilkadziesiąt zdjęć z  ca ­
łego św iata — przesuw anych ręcznie 
przez „m cehanika" chińskiego.

co mnmp r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

12.00 Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
meteorologiczny, hejnał z wieży M ariackiej 
w K rakowie, oraz nadprogram . 15.00— 15 20 
Komunikaty: m eteorologiczny, gospodarczy 
oraz nadprogram . 15.20 — 16.00 Przerw a. 
16.00 — 16.25 O dczyt p. t. „Rybactw o m or­
skie u nas i zagranicą" wygłosi p. Adam  U- 
ziembło, dy rek to r Ligi M orskiej i R zeczne’. 
16.25 — 16,40 N adprogram  i kom unikaty. 
16.40 — 17.05 O dczyt p. t. „ Jak  zwalczać 
płonicę" wygłosi dr. H enryk Pales te r, aa- 
czelnik w ydziału departam en tu  służby 
zdrowia. 17.20 — 17.45 Transm isja odczytu 
z Katowic. 17.45 — 18.45 K oncert popołud­
niowy. W ykonaw cy: O rk iestra  P. R. pod 
dyr. Józefa O zinrńskiego i M aryla Jonasó- 
w na (fort.). 18.45 — 18.55 Rozm aitości. 18.55 
— 19.15 K om unikat rolniczy oraz tra n sm ija  
z K rakow a notow ań giełdy zbożowej k ra ­
kow skiej. 19.20 — 22.00 Transm isja z O pery 
katow ickiej. W  przerw ie b iu letyn  „M essa- 
ger Polonais" w języku francuskim . Komu­
nikat Tow. Zachęty do H odowli Koni. 22.00 
—22.05 Sygnał czasu, kom unikat lotmiczo- 
ineteorologiczny. 22.05 — 22.20 K om unika­
ty PAT. 22.20 —22.30 Komunikaty: policyj­
ny sportow y oraz nadprogram . 22.30—23.30 
Transm isja muzyki tanecznej.

J U T R O .
12.00. Sygnał czasu, hejnał z w ieży M a- 

ra c k ie j w K rakow ie, kom unikat lo tn iczo- 
m eteorologiczny oraz nadprogram . 15.00 —■
15.20 K om unikaty, m eteorologiczny, gospo­
darczy, sam orządow y oraz nadprogram .
15.20 — 16.00 Przerw a. 16.00 — 16.25 Od­
czyt p. t. „W ycieczki krajoznaw cze" wygł. 
prof. Al. Janow ski. 16.25 — 16.40 N adpro­
gram, kom unikaty. 16.40 — 17.05 „Skrzynka 
pocztow a" — korespondencję  bieżącą omó­
wi dr. M. Stępow ski. 17.05 — 17.20 P rz e r­
wa. 17.20— 17.45 Odczyt Min. Kolei. 17.45—  
18.15 A udycja dla dzieci. T ransm isja z K ra­
kowa. 18.15 — 18.55 K oncert popołudniow y 
w w ykonaniu o rk iestry  P. R. pod dyr. J ó ­
zefa Ozimińskiego O dbicie w iosny w mu­
zyce. 18.55 — 19.05 Przerw a. 19.05 — 19.15 
Kom unikat rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozm ai­
tości. 19.35 — 20.00 Odczyt p. t. „Z biegiem 
polskich rzek  — Jarem  D niestrow ym " w y­
głosi dr. M. Orłowicz. 20.00 — 20.30 P rzer­
wa. 20.30—22.00 K oncert w ieczorny w w y­
konaniu o rk iestry  dętej pod dyr. Al. Siel­
skiego. W  przerw ie koncertu  b iu letyn  „M es. 
sager Polonais" w języku francuskim . 2200 
—22.05 Sygnał czasu i komuuKkał loinSozo- 
mcteorologiczmy. 22.05 — 22.20 K om unikat 
PAT. 2220 — 22 30 K om unikaty: policyjny, 
sportow y oraz nadprogram .

TEATR i MUZYKA
Dziś « teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8 ej w. „Syrena"
Narodowy 

o 8 ej w. „Budowniczy Sol-
n ess“

Letni
o 8 ej w. „Panna z dobrego 

domu"

T ea tr  W ielki. Dziś „Syrena", ju tro  opera 
Czajkowskiego ,Dama pikow a".

W e czw artek  po raz pierw szy od długie­
go szeregu la t n iegrana opera  M asseneta 

W erther".
T ea tr  Narodowy. Dziś „Budowniczy Sol- 

ness".
T ea tr Letni. Codziennie „Panna z d ob re­

go domu".
T e a tr  PolskŁ Dziś „Zielony frak" w no ­

wym przekładzie Jan a  Lechonia.
T ea tr  Maly. C oH ienn ie  ,Pociąg widmo"
T ea tr  Praski. Dziś o godz. 8 „Zemsta za 

mur graniczny", ju tro  o g. 6.30 „Zem sta za 
m ur graniczny" na dochód szkoły 48-ej.

W ielka rew ja w te a trze  Nowości. Dziś i 
dni następnych  „Czarne na białeim".

T ea tr Qui Pro Quo. C odziennie rew ja p 
t.: „B ernard".

T ea tr „M orskie Oko". Dziś dw a p rzed­
staw ienia rew ji p t. „Publiczność ma g ło s '.

T ea tr  „Czerwony A s". „Poco mi dw a łóż­
ka".

T ea tr  ,E lizeum “ (trupa w ileńska). K aro ­
wa 18. Dziś i dni następnych „Święć się imię 
Twoje" Asza.

24 k oncert m istrzow ski w sali Koaunerwa- 
torjum. Słynna śpiew aczka operow a śp ie­
wać będzie jutro w sali K onserw atorjum  na 
esta tn im  24 koncercie m istrzowskim . A r­
ty s tk a  ta  w ystępuje obecnie w Rydze, a  w 
W arszaw ie śpiewać będzie tylko jeden raz. 
Program  zaw iera szereg popularnych ary;

operow ych, pieśni hiszpańskie, w łoskie i 
francuskie. B ilety sprzedaje filja kasy te a ­
trów  miejskich, M arszałkow ska 98.

R ecital śpiewaczy Religgioni - Radziszew ­
skiej. W e czw artek  10 b, m. w ystąpi w sali 
K onserw atorjum  z rec ita lem  śpiewaczym 
Irena Religgioni - R adziszew ska. Program  
obejm ow ać będzie pieśni słow iańskie, m. 
ir  nieznane w W arszaw ie u tw ory kom po­
zytorów  serbskich, bu łgarskich  i czeskich. 
Przy fortepianie I. Rozenbaum. B ilety sp rze­
daje filja kasy  tea tró w  miejskich, M arszał­
kow ska 98.

R ecital fo rtepianow y w sali K onserw ato­
rium. U czenica słynnego w irtuoza Itu rb i'e - 
go przebyw ająca i ki b rtu jąca sta le  w 
stołecznych m iastach Europy, p ian istka ro ­
dem z W arszaw y. M arja B reslauerów na, d a ­
je w łasny rec ita l fortep ianow y w nadcho­
dzącą sobotę 12 b. m. w sali K onserw ato­
rium. W program ie: Bach, G aluppi i Schu­
man, A lbeniz i C habrier. B ilety  sprzedaje 
f lja kasy  tea tró w  miejskich, M arszałkow ­
ska 98,

Zarząd Komisji Międzyzwiązkowej 
K ulturalno-A rtystycznej zawiadam ia, że 
w miesiącu maju odbędą się następują­
ce przedstaw ienia ulgowe, mianowicie: 
Teatr Polski: dn. 8, 10, 14, 17, 18, 23, 27 
i 30-go maja. Teatr Mały: dn. 7, 9, 11, 
15, 18, 22, 24, 25, 30-go maja. Teatr 
Narodowy: dn. 16 i 31-go maja. Teatr 
Letni: dn. 7 i 14-go maja. Teatr Letni: 
dn. 7 i 14-go maja. Teatr W ie lk i: dn. 
18-go i 25-go maja.

Bilety ulgowe na powyższe p rzedsta­
wienia ze zniżką od 30 do 67 proc. cen 
normalnych, jak rów nież bilety  i kartk i 
ulgowe do kin, nabywać można w biu­
rze K. M. K. A. (ul. Chmielna Nr. 49, 
m. 3) codziennie, z wyjątkiem  niedziel, 
w godzinach urzędowych od 10-tej do 
12-te.j i od 17-tej do 20-tej.

, PREN U M ER A TY : w W arszaw ie z odnoszeniem  mie
a u *  ^  OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w

Srożej U k k d ^ W e ń  gr‘ ^ - P o s t u k i w a n i e  i zaofiarow anie p racy  o „  . MUMMy|U« o —
_______  w tekście  5-szpaltow y, uk ład  zw yczajnych — 10 szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

sięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą zł. 8.— Za zm ianę 
tekście  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty  i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 

50 proc. taniej. O głoszenia tab e la ry czn e  i fantazyjne o 50 proc, drożej. Ogłoszenia zagran iczne o 50 proc.
10 Q7nalłnu/v 7  a form  i n atirrr rlmlr A A  m śnlcfm nio n/inGWiana
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